
Jß. 163 — Rocznik XVn. Środa, 21 lipca 1875.
Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Ąlministracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu WilheluROwBkim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

r poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 ygr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane. DZIENNIKPOZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckióm 9 mar. 13 fen., w Anstryi 6 guldenów, we 
Francji 18 frn w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecji 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 |marek, w Tnrcyi 28 

fr^ w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata i^ogłoszenia 

przyjmują ąię w ekspedycyi; przedpłato przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-auBtryack. należących urzędy po-
S Jó;.JsŁ-ksacl,/aitylkoza których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 
U . przesyłać ogłoszenia do oksped. Dzień. Pozn.

i Rękopisma
’ nadsyłano Redakcji nie zwracają się i niszczone’będą

w par Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Berfinie Ru d o 1 fltys s e/jerusalemerstrasse 48 J»\i^nraIk| k 4 2 t° V ^a0 du faubourg Poissonnière 33.— W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein&Voeler —

, oernsaiemerstrasse 48., A. Reteweyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Eipedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedrichs^. 68. - W Bremie- E Sohlot?«
W Frankfurcie nad Menem Danbe & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i M o s s e. — W Pleszewie: L. Zboralski. «remie. k. bohlotte. —

P 0 Z N A N, 20 lipca.

Przewidzieć było można, że prasa niemiecka długo 
milczeć nie będzie w sprawie niedoszłego spotkania się 
cesarza, niemieckiego i króla bawarskiego, że wkrótce 
przerwie milczenie — choćby tylko z obawy konku- 
rencyi, z obawy, ażeby jćj który dziennik nie uprze­
dził ogłoszeniem i wykryciem istotnych powodów tój 
niemiłćj dla rzędu pruskiego demonstracyi ze strony 
monarchy bawarskiego. Już teraz, chociaż nie minęło 
jeszcze oburzenie, odzywają się głosy, a późnićj będzie 
ich niezawodnie wigeój, które powoli zaczynają odsła­
niać tajemnice, jakie otaczały i przejazd cesarza nie­
mieckiego przez Ba wary ą i pobyt króla bawarskiego 
na zamku w Hoheuschwangau. Jedno z pism berliń­
skich tak się już teraz rozpisuje: „Że król bawarski 
nie zjechał się z cesarzem niemieckim, przypisać tego 
nie należy kaprysowi bawarskiego oryginała ale raczój 
politycznym pobudkom. Król bawarski, szczerze kon­
stytucyjny, upatrywał w serdecznćm powitahiu cesarza 
niemieckiego autiklerykalną demonstracyą; wyborczą. 
W przekonaniu, że obowiązki konstytucyjnego monar­
chy nakazują mu trzymać się zdała od wyborów, zrzekł 
się król Ludwik tego arcymiłego dla siebie spotkania. 
Nie potrzebujemy tćż nadmieniać — tak kończy ber­
liński dziennik że obadwaj monarchowie w jak naj- 
przyjazniejszy porozumieli się sposób, że spotkanie nie 
ma nastąpić, i że wreszcie cesarz niemiecki zupełnie 
pochwalił to delikatne uczucie wiernokoustytucyjnego 
monarchy.“ — Trudno nam naturalnie osądzić, o ile 
prawdziwą jest powyższa wiadomość i ozy rzeczy wiście, 
jak powiedziano, konstytucyjne tylko sumienie króla 
bawarskiego nie pozwoliło mu powitać cesarza niemie­
ckiego — dość, że przerwano, jak widzimy, milczenie 
i że niebawem o nowych dowiemy się rewelacyach w 
téj sprawie. Co do prawyborów w Bawaryi do sejmu 
krajowego, kwestyi obecnie naj ważniejszćj w Niem­
czech, nadmienić należy, że wbrew oczekiwaniom na- 
rodowo-liberalnego dziennikarstwa, wbrew dotychczaso­
wym radosnym telegramom, rozgłaszającym zwycięztwo 
liberalnego. stronnictwa — zwyciężyła, jak zaręcza 
Germania, partya patryotyczna, mimo manewrów 
wszystkich z przeciwnćj strony i trotz aller Wahlkreis- 
geometrie. A zatem — odzywa się deléj Germa­
nia — znaczna większość bawarskiego narodu oświad­
czyła się za zachowawczą, katolicka i bawarską po­
lityką.^

Komisya, którćj poruczono przedyskutowanie po­
stawionego przez deputowanego Malartre wniosku co 
do odroczenia wersalskiego Zgromadzenia narodowego 
do 30 listopada składa się z 15 członków, z tych dzie­
więciu przychylnych wnioskowi a sześciu stojących na 
odmienném stanowisku. W kołach parlamentarnych 
przeważa przekonanie, że Zgromadzenie narodowe nie 
rozwiąże się przed końcem bieżącego roku. Co się 
tyczy stanowiska, jakie w obec tćj sprawy zamyślają 
zająć republikanie, paryzka depesza do W. T. B wy­
jaśnia ponsekąd tę zagadkę, donosząc, iż zebranie de­
putowanych lewicy uchwaliło, aby domagać się rozwią­
zania w listopadzie, przyczćm postanowiło wziąć pod 
obrady najpilniejsze sprawy, inne zaś mnićj ważn9 po­
zostawić przyszłemu Żgromadzeniu narodowemu.

Na dziś zaprosiła komisya, którćj poruczono kwe- 
styą odroczenia Izby, ministra Dufaure dla sprawdze­
nia, którym ustawom radby dać rząd pierwszeństwo 
przed odroczeniem. Zgromadzenie zaś narodowe przy­
jęło wczoraj projekt do ustawy o podwyższeniu płac 
nauczycielskich i rozpoczęło obrady nad budżetem, przy- 
jąwszy kilka artykułów w redakeyi komisyi.

Z Hiszpanii odebraliśmy wczoraj i dzisiaj kilka 
depesz, które potwierdzając poprzednio- nadesłane wia­
domości o powodzeniu oręża alfonsystowskmgo, stwier­
dzają zarazem, że ani w Katalonii, ani na innych pun­
ktach obszernego teatru wojennego nie odniosło wojsko 
rządowe stanowczego nad nieprzyjacielem zwycięztwa. 
Skutkiem atoli ostatnich powodzeń, wielu bardzo kar- 
listowskich oficerów złożyło broń, a między tymi znaj­
duje się także jenerał Valles wraz z swymi synami.__
Dotkliwe klęski i dezercye po stronie karlistów nie 
mogą naturalnie przyczynić się do podniesienia ducha 
armii pretendenta a ostatnia porażka pod Puycerdą, 
o zajęcie którćj pokusił się Dorregaray, chcąc tym 
sposobem powetować choć w części klęski zadane mu 
przez jenerałów Wayler i Martínez Campos, przyspie­
szy niezawodnie rozkład armii Dorregaraya, którćj 
przejście przez granicę francuzką od dni kilku ocze­
kiwano.

W chwili, gdy armia rządowa gotuje się do sta­
nowczego ciosu nie będzie może bez interesu zapozna­
nie się z jćj stanem efektywnym. Składa się ona z 
jeneralicyi liczącćj 496 osób, sztabu jeneralnego liczą­
cego 154 osób, piechoty w sile 152,577 ludzi, kawale- 
ryi w sile 17,564 ludzi, artyleryi 16,720 ludzi, inżynie- 
ryi 4878 ludzi, gwardyi cywilnćj 13,359 ludzi, karabi­
nierów 13,798 ludzi, korpusu administracyjnego 2110 
ludzi, korpusu sanitarnego 881 ludzi, z rezerwy w sile 
44,320 ludzi. Razem przeto liczy armia włącznie z 
122 weterynarzami 266,979 ludzi. Do siły tćj' należy 
doliczyć dwie kompanie tyralierów armii pólnocnćj, ba­
talion gwardyi nawaryjskićj, batalion gwardyi biskaj- 
skićj, korpus kontrguerillasów. Tutaj zaliczyć równie 
należy miejscową milicyą narodową, która, choć nie 
wszędzie zorganizowana, znajduje się w wielu miastach 
w stanie obronnym.

. Siły powyższe zdają się być wystarczające do stłu- 
nienia. powstania, czy wystarczą rzeczywiście, przy- 
¡złość i to niezawodnie już niedaleka pokaże.

Przedmiotem zajęcia dzienników petersburgskich 
est dzisiaj król szwedzki przebywający, jak wiadomo, 
v gościnie u cara rosyjskiego. Dzienniki te nie maja 
lość słów dla wypowiedzenia swój radości z powodu

przyjazdu króla, któremu kadzą w sposób sobie wła­
ściwy. I tak St. Pet. Gaz. podnosi, że rząd szwedz­
ki nie szedł ani w czasie wojny krymskiój, ani w cza­
sie powstania polskiego z mocarstwami zacbodniemi, 
których polityka była podówczas tyle Rosyi nieprzyja­
zną; Goło s sławi braterstwo broni szwedzkiój z ro­
syjski przeciw Napoleonowi I w latach 1813 i 1814 i 
przypomina, że Szwecya w czasie wojny krymskiój po­
została mimo nagabywania i nacisku ze strony sprzy­
mierzonych wiernym i dobrym sąsiadem Rosyi. Inny 
znowu dziennik stwierdza, że Szwedzi byli niegdyś na­
uczycielami Rosyi, że za takich poczytywał ich Piotr 
zwany Wielkim, i że za takich ma ich do dziś 
dnia naród rosyjski. M o s k. M i e d. są przekonane, 
że nic nie Zachwieje rosyjsko-szwedzkiój przyjaźni, tyle 
drogiój dla Rosyi. W ten mniój więcój 3posób odzywa 
się cała prasa rosyjska.

Wiadomości o rozruchach w Hercogowinie są dość 
skąpe i nie wyświecają istotnego położenia. W spra­
wie tój dochodzą dziś dwie depesze, jedna z Carogro- 
du, druga z Żary, obie pod dniem wczorajszym. 'De­
pesza carogrodzka donosi, że wysłani przez W. Portę 
do Hercogowiny komisarze z poleceniem ułożenia się 
z powstańcami donieśli pod dniem 16 bm., iż nie udało 
im się wywiązać z powierzonego im polecenia. Po­
wstańcy otrzymali znaczne posiłki i grożą wszystkim, 
niechcącym się z nimi połączyć, iż użyją gwałtu. Ko­
misarze są zdania, iż należy wysłać wojsko dla stłu­
mienia rozruchów. — Z Żary zaś telegrafują, że wedle 
wiadomości z Mostaru, rząd turecki nadaremno się 
kusił o zniewolenie powstańców do złożenia broni. — 
Dnia 16 bm. wysłano do Mostaru dwa oddziały wojska 
tureckiego. Zresztą ruch cały międy wiejską ludnością 
chrześciańską ograniczył się na kilku mniejszych wło­
ściach, tak kończy depesza.

w Zwracamy ponownie uwagę wyborców nie tylko 
w mieście naszóm lecz i w całćm Księstwie na to, że 
od kilku już dni wyłożone są w biurach magistratów 
listy wyborcze, i żs każdy prawo wyboru posiadający 
przekonać się winien, czy w listach tych go nie pomi­
nięto. Dodajemy tu jeszcze dla wyborców miasta na­
szego, że tu wyborcą jest już ten, co płaci kwartalnie 
jednego talara podatku — od 220 tal. dochodu, dla 
wszystkich zaś wyborców całego Księstwa, że od do­
kładności list wyborczych zależy po większej części] i 
głównie rezultat wyborów do reprezentacyi miejskich. 
Jeżeli więc każdy wyborca dopilnuje, aby nazwisko 
jego na liście było umieszczone, w takim razie spo­
dziewać się tćż będziem mogli, że w reprezentacyach 
owych nie tak nielicznie jak dotąd żywioł nasz będzie 
reprezentowany.

w W obec niebezpieczeństw, jakie groźnie zawisły 
nad resztkami Unii na Rusi, oświadcza redakcya K u- 
ryera Poznańskiego w .. .ykule wstępnym 
wczorajszego numeru (162) dosłownie, co następuje:

„Ku niemałćj naszój radości jesteśmy upoważnieni 
do oświadczenia, że Stolica święta jak najszerszych i 
najdokładniejszych objaśnień o stanie Unii 
gorąco pragnie i że każdy list, w j a k i m k o 1- 
w i e k języku, od jakiójkolwiek osoby, — by­
leby me bezimiennej, — zawierający wiarogodny ma- 
teryał do dziejów intryg schizmatyckich, z prawdziwą 
wdzięcznością przeczytanym zostanie. W obeonćm po­
łożeniu rzeczy jest to jedyny sposób dopomagania Unii, 
nie narażający nikogo a przystępny każdemu — bo 
każdy list pod adresem OjCa św. wysłany, dochodzi go 
i odczytanym bywa.“

® Najświeższy numer Przeglądu Lwo­
wskiego z d. 15 lipca br. podnosząc, że pismo nasze 
usiłuje wywołać zamięszanie w społeczeństwie polskićm, 
tak w końcu pisze dosłownie:

„W pomoc w tćj smutnćj jego pracy przycho­
dzi mu (Dziennikowi Poznańskiemu) 
ze Lwowa przezacny Dziennik Polski. Po­
znał swój swego. Ciekawa tylko rzecz, czy Dzien­
nik Poznański wynagrodzonym za to zosta­
nie z gadzinowego funduszu, bo gdzieindzićj ci, co 
rządowćj służą polityce i w Kościół ustawicznie 
biją, biorą ośm tysięcy złotych reńskich rocznego 
zasiłku?“ °

Po tćm, cośmy już w wstępnym wypowiedzieli 
artykule, nikt zapewne nie żąda od nas odpowiedzi 
na powyższe słowa; to też nie dajemy jćj, przypomi­
namy tylko, bo mogłoby to pójść w zapomnienie i 
niktby może temu me dał wiary, iż redaktorem Prze- 
glądu Lwowskiego jest ksiądz katolicki 
ks. Edward Podolski — źe Przegląd Lwowski 
zwie się pismem katolickićm 'i poświęconćm 
jest sprawom religijnym — że dalćj za godło obrał sobie 
P r z e g 1 ą d „f i d e ac v e r i t a t e“— i że ma wreszcie 
pretensyą nawracania na tój drodze, wtenspo- 
s ó b zbłąkanych niby owieczek na łono Kościoła ka- 
tolickiego.

Próba polemiki.
Przypuszczamy, że z naturalnego powodu : ± g:Uiuy, amzenny przeszedł pod ad-

pory kanikularnej panuje przeciw pismu nasze- ? ministracyą organów rządowych. Mv osobiście 
mu z przyczyny zakreślonego w sprawie zarzą- ; jako stronnictwo nic na tern nie zyskujemy, 
du kościelnego majątku przez gminy stanowi- j ani kieszeń nasza nie wzbogaci się przez to, 
ska istne kanikularne rozkiełzname całej prasy, ani wpływ moralny czy polityczny nie urośnie, 
pretendującej do nieomylności i prawowierno- » — Najwyszukańsza podejrzliwość, najzłośliwsza

ści katolickiej. Wszystkich tych gazet i gaze­
tek wymieniać z imienia i nazwiska nie ma­
my powodu i nie chcemy ich tćż wymieniać, 
co jednakże nie przeszkadza, abyśmy im nie 
mieli dać ryczałtem należnego słówka od­
prawy. Prasa ta w połączeniu ze znanym ko­
respondentem Czasu jest na prawdę plus ca­
tholique que le Pape i gotowaby nieledwie 
Rzymowi samemu wytoczyć proces o nieprawo- 
wierność, że uznał za rzecz stosowną ustąpić w 
sprawie zarządu majątku kościelnego przez gminy. 
Nie mogąc tego uczynić, mści się na piśmie na­
szóm i nie posiada się w gniewie, że najwyższa 
władza kościelna nie po ich lecz po naszój my­
śli decyzyą wydała. Wedle zwykle praktyko­
wanego polemicznego zwyczaju tego zacnego 
stronnictwa, jego większych i mniejszych sate­
litów sypią się na nas jak z rogu obfitości prze­
zwiska i wyzwiska, zarzuty odstępstwa od ko­
ścioła i od sprawy narodowej, przymierza z ks. 
kanclerzem i służącą mu prasą, nierozerwalnej 
przyjaźni z masonami i liberalizmem prusko- 
niemieckiin, denuncyacyi i Bóg wie nie czego
jeszcze. Nie żałując juz sobie w niczem i po- ; skiego i katolickiego razem, iż przechować go 
puszczając wodze równie namiętnej jak pozba- i i utrzymać we własnym ręku jest to samo, co 
wionej wszelkiego sensu i mózgu draźliwości, j konspirować z narodowo-liberalizmem niemie- 
streścił najdoskonalej i ujął jakoby w jeden i ckim na zgubę narodu polskiego i kościoła, lub 
wspólny wonny bukiet wszystkie te malignowe i dąć w trąbkę organów prasowych tegoż kierunku, 
brednie i niedorzeczności korespondent poznań- Mogą być, nie przeczymy, takie wartogłowy i 
ski Czasu który w numerze 160 tego pisma ; takie fiksacye, bo znamy jeszcze gorsze i jeszcze 
odzywa się dosłownie, jak następuje: j oryginalniejsze w swoim rodzaju. Fiksacyom ta-

Ludzie sumienni oczekiwali cierpliwie decyzyi kim wybaczamy ich brednie chętnie. Do koso
psi as •miei żaJ ,d°ł_i. .»i— —.?• i . . • — cyi Gzasu, że znając i mogąc kontrolować myśl

naszą zasadniczą, jej intencye i pobudki, że bę­
dąc zdolną ocenić wartość takich obelg i takich 
zarzutów, w zasobie swej niezaprzeczonej intel-

-- ---------------- -- - ’w mwdjo, Jan. pizjetui na KatouKOw.
Nie tak sobie w tój kwestyi poczynał Dziennik 
Poznański. W artykułach wstępnych i w ko- 
reepondencyach, przed i po dojściu do wiadomości 
publicznój przyzwolenia Rzymu w tój kwestyi tra

obecnego nieodpowiedni.
Draźliwośó poszła ztąd, źe nie doczekał się spo­

dziewanego upadku Kuryera, na który racho­
wał, a doczekał się upadku swego satelity W i a- 
rusa,. a odwaga w tćj mierze wzmogła się nie­
zawodnie zamknięciem w więzieniu dra Szymań­
skiego, co paraliżuje i wiece i energię słowa wy­
dawanego przezeń Orędownika.

Dziennik Poznański tak dalece w tćj 
mierze się zapomniał, że ośmielił się następny fra­
zes wydrukować: „gdy po złożeniu z urzędu Ar- 
cypasterza ustała wszelka Władza dyecezyalua

dy u Kulturtragerów poznańskich. Co naj­
smutniejszego, to, że wszystkie te artykuły i mnie­
mane korespondeneye w tój materyi — nie maję 
nawet zasługi oryginalności pod względem treści 
i argumentów — i sę powtórzeniem rozumowań 
Norddeutsche Ztg, Breslauer Z t g 
a nawet miejseowĆj Posener Ztg, oraz zupełnę 
asekuracyę przeiiw konfiskatom i procesom praso­
wym. Blichtr frazesów patryotycznych, dodanych 
a nie, pasujących wcale do przedmiotu, ma tyle 
wartości, ile znak wodny fabryki papieru, w itó- 
suuku do przedmiotu na nim napisanego lub wy­
drukowanego. Jednćm słowem, całe to wystąpie­
nie przekonało tylko sumiennych o delikatności 
uizuć polskich, a wreszcie zmyśle i rozumie poli­
tycznym Dziennika Poznańskiego.
Przytaczamy umyślnie powyższy wybryk 

kanikularnej fantazyi i kanikularnój inteligencyi '
korespondenta poznańskiego Czasu na dowód ’ Pobiedziska, 17 lipca.*)
sposobu, w jaki to stronnictwo hipokryzyjnej (Szkoła bezwyznaniowa),
pobożności i miłości chrześciańskiej obchodzi r w Pobiedziskach, że tutejszy komisarz
się z przeciwnikami zdania i to w kwestyi wła- Pohcy->ny 1 tymczasowy zaetępca burmistrza p. Schi-
śnie, w której nie ono, lecz owi przeciwnicy ze P°frze8tan!e myśleć o zaprowadzeniu szkół aymul-strony ssmegb RayniLysM SI

samej nie mamy powodu rozpisywać się długo, biedziskach. Kulturtregerzy po cichu Pjuż układali
Oczywistość słuszności jest i była po naszej Pla“y> et*ty i anszlagi na nowy gmach szkólny, ws tól-
stronie, przemówić w imię jej było obowiązkiem “Li źydó,w’ .Ni?meów i Polaków; tymczasen/ku 
publicystycznym i potrzebą, choćby dla tesro JmU ,zdz,IWł0D,1i ,żydzi «»żądali od p. Schibuss,
aby najwyższa władza koicielna, o której przy^ to toaiifdu kT.olip™.“’ £
puszczamy, ze zasięga mformacyi z różnych i rozumie, jak jeden mąż odpowiedzieli: my tylko kato- 
rozmaitych źródeł, nie czerpała ich jedynie z mę- . ®zlcołs dla siebie mieć chcemy, jak było za ojców 
tnej wody nie dopuszczających żadnej rozsądnej L?Zitdk?„Ai„“a!lychiD-a^e? ? Pa8tor w koó°u »ta- 
dyskusyi zelotów naszych. Oczywistość słuszności
w tej sprawie była stanowczo po naszej stro­
nie, tak stanowczo, że decyzya samego Rzymu 
w myśl jej zapadła, mniejsza zaś, czy z przy­
czynieniem się czy też bez przyczynienia się 
naszego. Pobudki naszej postawy w 
tej sprawie również jasne i wyraźne. Zależy 
nam, aby majątek kościelny pozostał, skoro ina­
czej być nie może, raczej w depozycie polskiej 
i katolickiej gminy, aniżeliby przeszedł pod ad

SHSJWiS«;

względem nas namiętność nie zdolna, pozosta. 
jąc w obrębie logiki i zdrowego sensu, nie po 
padając w malignową gorączkę lub nie speku­
lując niegodziwie na głupotę swego otoczenia 
wymyślić nam i zarzucić w całej tej sprawie 
jakiegoś osobistego czy partyjnego interesu. —- 
Cóż więc za sens, cóż za powód miotania na 
nas z tego powodu i przy tej sposobności 
właśnie obelg i zarzutów, jakierni nas obsypuje 
miłość chrześciańska, miłość prawdy i logika 
korespondenta poznańskiego Czasu, który,°jak 
yyżęj powiedziano, robi się tylko streszczeniem 
i głównym mianownikiem tego, co inni ejus- 
dem generis przeciw nam wypluli? Żal, jaki 
z lego powodu mamy, nie sięga zresztą ani tu­
tejszych owadów publicystycznych, ani nawet 
korespondenta poznańskiego Czasu. Czemuż 
nie ma się znaleźć chory czy przewrotny mózg, 
któremu pod wpływem fiksacyi czy pod wraże­
niem odebranego hasła, zdają się prawdą nie­
bywałe na świecie rzeczy, któremu się zdawać 
naprzykład może, że ratować nasz majątek ko­
ścielny w ugodzie z Rzymem dla żywiołu poi-

“ “8“g° w’«*** œœskiej nie znajduje dostatecznego powodu, by 
raz na zawsze zamknąć swe kolumny niedorze­
cznościom i nonsensom kompromitującego je 
półgłówka. Dojmujemy wszelkie różnice zdań, 
pojmujemy wszelkie wypływające z nich pole­
miki. Jestże jednakże, pytamy, dobra wiara i 
zdrowy sens redakeyi Czasu, choć źdźbło lo­
giki, choć iskierka uczciwości w niedorzeczno­
ściach i bredniach, z jakierni się pozwala prze-

slużbistości partyjnej, nie względności koteryj- 
nej, nie uniżoności osobistej, ale na prawdę 
szczerego i rozumnego zastanowienia, 
sumiennej i dobrej wiary redakeyi Czas u.

Wiadomości urzędowe.
Pr?J¡ 8\ko1? re!í1ílé¡ w Nissis mianowani zostali zwyozaini

1 a'-su.’S"

Eorespondencye Dziennika Pozn.

, . .. -- * w KUI1UU Sta-
rał się ogólnikowo wypowiedzieć, źa chociażby był pod 
różnemi warunkami za wspólno-wyższo- niemiecko-ży- 
dowsko-polsko-ewangielicko-katolickosubwencyonowana 
szkołę symultannę w Pobiedziskach, to jednak ze za­
sady, ze i mm nie sę za tćm, razem ze swym dozo­
rem szkólnym oświadcza, że niechaj pozostanie przy 
dawnóm, albo mech się tak stanie, jak rząd sobie no

biedziskach sokoła katolicka i myśleliśmy, że na tćj
Se < ziJ-Da8Zych.8troaachksi2 skończy, a tu dowiaduję 
się dzisiaj, wracając z Rybitw przez Latalice ku do­
mowi, że w Latalicach obchodzi woźay obwodowy z Po-

wvżaz? zsmie«oi0ni« M wczoraj odebraliśmy po-
mfejsol zaSff D,e ^jednakowoż dla braku

Przyp. Red. Dziennika i* osa.
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W Pobiedziskach zasięgnąłem języka i mogę wam 

donieść na pewne, że komisarz obwodowy pobiedziski, 
tymczasowy zastępca burmistrza pisze z ramienia rzą­
du w odezwie polskićj podpisanej przez siebie, że „do­
łączenie szkoły katolickićj do szkoły ewangielickićj ma 
nastąpić w W ęglewie,“ — i dla tego zwołuje gminę 
szkólną węglewską na 22 lipca r. b. do szkoły węgle- 
wskiej na termin. Kto się nie stawi, o tym się przyj- 
mje, że się zgadza z większością na terminie obecnych. 
Nie wiem, co tam ojcowie dzieci z Gwiazdowa, Kopa- 
nicy i dziedzic p. Baranowski zrobią, jak głosować bę­
dą gospodarze z Podarzewa i Węglewa, czy staną na 
termin gospodarze Moraczewa, dawniejszej własności 
familii Moraczewskich, dzisiaj dziedzictwo pp. Brudze- 
wskich z Lednogóry nad Lednicą, co na to powiedzą 
Rybitwy i dziedzic ich p. Pągowski, co Latalice i Ada­
mowo z dziedzicem swym katolikiem p. Kleinert i wre­
szcie czy będą na terminie ojcowie katoliccy z Poma- 
rzanek, z posiadłości p. Maksymiliana Jackowskiego, 
— ale narady te terminowe 22 lipca w same żniwa 
zdają mi się dla ludzi wiejskich niestósowne. Nie 
możnaby to lepićj terminu odłożyć ’na czas odpowie­
dniejszy dla tego, że pracy obecnie we żniwa wiele 
i dla tego, że woźny dzisiaj 17 lipca dopićro zapozwy 
roznosi, a termin już za 5 dni odbyć się ma, bo 
w czwartek 22 bm. rano o godzinie 10. — Komisarz 
pobiedziski taki zwykle grzeczny, uprzejmy, uśmiech­
nięty i miły, czyby nie mógł być dla swego obwodu 
w rzeczach tak ważnych jak szkoły trochę względ­
niejszym?

---------------

Lwów, 16 lipca.
(Zjazd pedagogiczny w Stanisławowie. — Zjazd przyrodników 
we Lwowie. — Dziennik zjazdu. — Z wystawy obrazów.)

(T.) Obecnie odbywa się w Stanisławowie walne 
zebranie towarzystwa pedagogicznego. Jest to dzie­
wiąte z rzędu walne zebranie tego pięknie rozwijają­
cego się towarzystwa, które już liczne i znaczne kra­
jowi i oświacie oddało usługi. Co rok odbywa się ta­
kie walne zebranie w naszym kraju. — Tego roku 
przeznaczono Stanisławów. Zjazd jest dość liczny, bo 
do Stanisławowa przybyło z różnych stron kraju około 
100 pedagogów, przyjętych uroczyście, okazale i ser­
decznie przez miasto. Na dworcu przyozdobionym po­
witali Stanisławowianie licznie zgromadzeni pociąg 
wiozący gości, muzyką i okrzykami. Do miasta wpro­
wadzono przybyłych przez bramy tryumfalne. Głó­
wne budynki i wiele prywatnych domów przyozdobiono 
chorągwiami. Mieszkańcy więcćj gościom przygoto­
wali mieszkań, niż potrzeba było. Po nabożeństwie 
odbyło się wczoraj pierwsze posiedzenie na sali kasy- 
nowćj. Zagaił je burmistrz miasta dr. Kamiński ser­
deczną przemową powitalną, na którą równie serde­
cznie odpowiedział prezes towarzystwa pedagogicznego 
p. Zygmunt Sawczyński. Po tych wstępnych przemó­
wieniach przystąpiono do odczytania sprawozdania za­
rządu z czynności całorocznych. Sekretarza p. dr. Za­
jączkowskiego ze względu, że sprawozdanie to już jest 
drukiem ogłoszone, uwolniono od czytania. Na wnio­
sek p. Sawczyńskiego oddało zgromadzenie przez po­
wstanie cześć pamięci zmarłego Karola Libelta. Wy­
brano następnie komisyą lustracyjną, komisyą do osą­
dzenia wystawy szkół żeńskich, tudzież komis yą do 
sprawdzenia rachunków czasopisma Szkoła. Zacne­
mu dr. Nowakowskiemu zdawało się, że tego koniecz­
nie potrzeba, więc wniósł, aby towarzystwo dało na 
mszą, która ma być odprawioną na intencyą wyzdro­
wienia namiestnika hr. Gołuchowskiego. Oczywiście,
że wniosek przyjęto. Z kolei nastąpił odczyt doktora 
Trzaskowskiego o reformie wychowania publicznego u 
nas, który skończył wnioskiem „poleca się zarządowi 
głównemu, aby zebrał ankietę z mężów ze szkolnict­
wem dokładnie obeznanych, których zadaniem byłoby 
zastanowić się nad reformami potrzebnemi w publicz- 
nóm u nas wychowaniu, ułożyć swe wnioski w tej mie­
rze i udzielić zarządowi głównemu, który tę sprawę 
we właściwych sferach poruszy.“ Wniosek ten przy­
jęto i rozprawę p. Trzaskowskiego tćj ustanowić się 
mającćj ankiecie przekazano. Na tern skończyło się 
pierwsze posiedzenie.

Z następnych zdam sprawę jutro, zdaje mi się bo­
wiem, że sprawy wychowania publicznego, sprawy nau­
czycieli tj. tych, w których ręku głownie przyszłość 
kraju spoczywa, całą Polskę obchodzą.

Równie ważnym a pod pewnym względem wa­
żniejszym jest przygotowujący się tu we Lwowie zjazd 
drugi lekarzy i przyrodników polskich, którego celem: 
„naukowy rozbiór własności i potrzeb hygienicznych 
ziem polskich; fizyograficzne poznanie rozmaitych miej­
scowości jako tćż zbiorów i zakładów, odnoszących się 
do nauk lekarskich i przyrodniczych; początkowanie 
w rozwiązywaniu zagadnień, wymagających skojarzenia 
sił naukowych; tudzież zawiązywanie i wzmacnianie 
stósunków towarzyskich między współpracownikami je- 
dnój niwy naukowćj.“

Pamiętajmy, że w tym zjeździe biorą uzdiał repre­
zentanci nauk przyrodniczych z wszystkich ziem pol­
skich.

Pierwszy zjazd odbył się w r. 1869 w Krakowie. 
Zamierzony zjazd w Poznaniu nie przyszedł jak wiecie 
do skutku.

Wydział gospodarczy zjazdu, a mianowicie wice­
prezes jego dr. Radziszewski wydawać będzie codzien­
nie od wtorku „Dziennik zjazdu“, który zawie­
rać będzie w pięciu w czasie trwania zjazdu wyjść 
mających numerach, program czynności posiedzeń ogól­
nych i sekcyjnych, streszczenie odczytów i rozpraw 
nad poruszoneini kwestyami naukowemi, wiadomości 
o zamierzonych wycieczkach, statystykę zjazdu, wiado­
mości informacyjne itd. Każdy z członków i uczestni­
ków zjazdu otrzyma ten Dziennik bezpłatnie.

We wtorek daje prezydent miasta na cześć gości 
wieczór w ratuszu.

Co do zamierzonćj wycieczki do Podhorzec, zapi­
sać Jeszcze należy, że w Ożydowie na ostatnićj stacyi 
kolei żelaznej, podejmować będzie gościnnie przeje­
zdnych właściciel Ożydowa marszałek powiatu p. Ka­
rol Hubicki wraz ze swym zięciem p. Gniewoszem, a 
w starożytnym pałacu w Podhorcach dzisiejszy tego 
majątku właściciel Włodzimierz hr. Dzieduszycki. —
Z Ożydowa do Podhorzec przewiezie gości kilkadzie­
siąt czworokonnych wozów przez szlachtę okoliczną na 
ten cel przygotowanych.

Teatr nasz wraca w poniedziałek nad raniem ze 
Stanisławowa, by dać w czasie zjazdu kilka przed­
stawień.

Wydany przez księgarnią Gubry: owicza i Schmida 
z powodu zjazdu Przewodnik po Lwowie, wy­
szedł już z druku.

Wystawa dzieł sztuki potrwa do końca bm. Nim 
zakończę moje sprawozdanie o wystawionych tego roku 
obrazach i rzeźbach, doniosę tutaj, że dyrekcya uczy- S 
nila już wybór zakupić się mających do wylosowania I 
pbrazów i rzeźb, zdaje mi się bowiem, że wiadomość |

ta dla bawiących za granicą artystów naszych może 
być zajmującą. Tak zakupiono: Ż. Sidorowicza z Mo­
nachium „Widok wieczorny“ (cena 160 guld.); A. Ko­
walskiego z Monachium „Transport rannych“ (500 g.); 
Łosia z Monachium „Na Jarmarku“ (350); Szermen- 
towskiego „Przechadzka w Parku“; T. Wiśniowieckie- 
go ze Lwowa marmurowy medalion Słowackiego (200 
guld.); Wojciecha Grabowskiego ze Lwowa rysunek 
kredkowy „Tułacz“; Kopysteńskiego „Bojko“ studyum 
z natury (50 guld.); Młodzickiego ze Lwowa akwarelę 
„Wójt“; Kosaka akwarelę „Wyprawa Czarneckiego do 
Danii“ i Łepkowskiego z Krakowa akwarelę „Wło­
ścianin z pod Krakowa.“

Nadto zakupiły i osoby prywatne kilka obrazów, 
a. mianowicie: Leszczyńskiego z Rzymu „Sorento“ ku­
pił dr. Karól Lewakowski (190 guld.); Sidorowicza 
„Widok nocny“ (120 guld.) i Kossaka „Rekonesans“ 
(200 guld.) ks. Adam Sapieha. Brochockiego z Kali­
sza obrazek „Z życia wiejskiego“ Wł. hr. Dzieduszycki 
(250) i parę akwareli hr. Wacł. Baworowski.

Co dyrekcya towarzystwa naszego na^premią wy- 
bierze, przewidzieć trudno, nie ma bowiem na tegoro- 
cznćj wystawie żadnego obrazu, któryby w reprodukcyi 
litograficznćj kwalifikował s:ę na premią. Podobno 
najlepićjby zrobiono, gdyby się ułożono z warszawskićm 
towarzystwem, które dla swoich członków dało wyryć 
Matejki „Kazanie Skargi.“ Byłaby to premia godna 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych i dla członków 
galicyjskich, nieprzywykłych do dobrych premii, miłą 
niespodzianką i prawdziwie cennnym darem.

Kraków, 17 lipca.
(Posiedzenia komisyi archeologioznśj krakowskiśj akademii umie­

jętności. — Wystawa sztuk pięknych w Krakowie.)
M. Dnia 14 i 15 lipca w akademii umiejętności

odbyły się posiedzenia akademicznej komisyi archeolo- 
gicznćj w obecności prezesa akademii, kilku członków 
czynnych z innych wydziałów, oraz licznego grona 
stałych członków komisyi.

Dnia 14 li; ca przewodniczący komisyi profesor
Łepkowski zagaił posiedzenie rzewnem przemówieniem 
do obecnych, przypominając, że w tćm gronie nie ma 
już tego, który od lat kilkudziesięciu, od samego za­
wiązku b. Towarzystwa naukowego, przeobrażonego 
późnićj w akademią umiejętności, zawsze brał gorliwy 
i szczery udział we wszystkich pracach na polu badań 
zabytków ojczystych, nie ma Józefa Kremera, 
który aż do ostatnićj śmiertelnćj choroby nie opuścił 
ani jednego posiedzenia starożytników. Wszyscy obe­
cni przez powstanie oddali cześć zasługom i pamięci 
znakomitego a tyle zasłużonego w ojczyźnie męża.

Następnie zabrał głos przewodniczący sekcyi wy­
kopalisk tćjże komisyi p. A. H. Kirkor, przypomina­
jąc, że prawie jednocześnie ze zgonem Kremera kraj 
cały uczuł najdotkliwićj drugą jeszcze bolesną stratę 
przez zgon Karola Libelta. P. Kirkor przemówił ze 
stanowiska wyłącznie archeologicznego, zwracając uwa­
gę, że gdyby Libelt nie zajął nawet tak wielkiego 
stanowiska, gdyby nie był tak potężną dźwignią w na­
rodzie, najsumienniejszym pracownikiem i wielokroć 
razy przewódzcą w służbie narodowćj, jednym z naj­
znakomitszych naszych myślicieli i najzasłużeńszych 
pisarzy, to i w takim razie, jako estetyk, jako 
badacz e po k pierwotnych jużby zasługiwał 
na uczczenie na tćm pierwszem po jego zgonie posie­
dzeniu starożytników krakowskich. Gdy ocena znako­
mitych prac Libelta nie mogła być stosowną w tćj 
chwili, p. Kirkor wyliczył tylko ważniejsze prace Li­
belta w dziedzinie archeologii epok pierwotnych, prace, 
które na zawsze pozostaną ozdobą literatury naszćj ar- 
cheologicznćj. Prosd przeto przewodniczącego komisyi, 
aby wezwać zechciał obecnych dla oddania czci pa­
mięci tyle zasłużonego w narodzie męża, co też i do- 
pełnionem zostało przez powstanie całego zgroma­
dzenia.

Poczćm prezes akademii dr. J. Majer zawiadomił 
obecnych, że w czasie pogrzebu Libelta upoważnionym 
był przez zarząd akademii członek jćj hr. Cieszkowski 
dla wynurzenia współczucia tćjże rodzinie zmarłego.

Oba te posiedzenia trwały po kilka godzin, po­
święcone odczytaniu rozprawy p. J. N. Sadowskiego 
o drogach i handlu zamiennym, jaki prowadzili Etru­
skowie i Fenicyanie, objaśniając rzecz swoją okazami 
na. ten cel przeniesionemi z gabinetu archeologicznego 
uniwersytetu Jagiellońskiego, oraz licznemi bardzo 
przerysami. Jest to obszerna i wyczerp ująca rozprawa, 
którćj znaczenie nie pozbawione pewnćj doniosłości nie 
tylko dla naszćj, ale i ogólnie europejskićj archeologii. 
Uchwalono ją do ogłoszenia drukiem w wydaniach 
akademickich, pomówimy więc o niej szczegółowićj, 
gdy prasę opuści.

Na posiedzeniu 15 iipca profesor Łepkowski i hr. 
J. Strutyński zdali spraw,- z powierzonćj im do refe­
ratu rozprawy p. A. H. Kirkora o Pokuciu pod 
względem archeologicznym. Rozprawa ta ze stanowi­
ska archeologicznego uznaną została godną druku 
w sprawozdaniach i rozprawach akademickich. Pier­
wsze to naukowe zbadanie bogatego w zabytki Poku­
cia, przeprowadzone przez wszystkie epoki, od ka­
mi e n n ć j poczynając, i uzasadnione wykopaliskami 
ze wszystkich epok, jakie naukowa wycieczka p. Kir­
kora zdobyć potrafiła. Pomówimy więc szerzej i o tćj 
rozprawie, gdy prasę opuści.

Nakoniec na tćmże posiedzeniu uchwaloną została 
wycieczka archeologiczna w okolice Krakowa dla zba­
dania zabytków w promieniach 5 do 6 mil. W wy­
cieczce tćj zamierzają wziąć udział pp. A. H. Kirkor, 
hr. J. Strutyński, p. Umiński i J. N. Sadowski.

Bliższe szczegóły o wystawie sztuk pięknych 
w Krakowie podaje wam stały wasz korespondent. Ja 
chciałem tylko wspomnieć o dwóch olejnych obrazach 
utalentowanego naszego i niezmordowanego Juliusza 
Kossaka, których treść oparta na tle historycznćm, 
a szczegóły mało komu znane. O pięknćm, starannćm 
wykonaniu nie potrzebujemy się rozwodzić. Wszystko, 
co wychodzi z pod pędzla Kossaka, nosi cechę wybitną 
wyższego artyzinu, myśli genialnćj1, a zarazem tćj pra­
wdy żywotnćj, wykończenia wzorowego i tćj dziwnćj 
prostoty, naturalności bezprzesadnćj w szczegółach, 
które każdy jegó utwór czynią tak ujmującym, ponę­
tnym.dla widza, tak iż zdaje się, że nigdy dostatecznie 
nasycić się ich widokiem nie podobna.

Treść tych obrazów wzięta z życia jednego z bo­
haterów naszych, który od samćj młodości życie całe 
usługom ojczyzny poświęcił. W pamiętnym 1812 r., 
gdy utworzenie nowych pułków dla armii Napoleona 
wzięli na siebie znakomitsi obywatele litewscy, jak 
Aleksander Chodkiewicz, Karol Przeździecki, Stanisław 
i Karol Czapscy, Michał Tyszkiewicz, Konstanty Ty- 
zenhauz i inni, szefem 19 pułku litewskich ułanów 
mianowany został Konstanty Dunin Rajecki. Pod 
sztandary tych pułków ciągnęła przed U ej sza młodzież 
szlachecka z całej Litwy, do 19 zaś pułku przeważnie 
młodzież województwa nowogrodzkiego. W liczbie osta-

tnich był piękny młodzieniec, jeden ze znakomitszych 
rodzin w Nowogrodzkim, Józef Kaszyc. Po klęskach, 
jakie poniosła armia w Rosyi, i rejteradzie do Niemiec, 
19 pułk, przezwany 17, składał przednią straż 13 kor­
pusu, będącego pod dowództwem jenerała Lallemand. 
W rekonesansie uczynionym przez tegoż jenerała 11 
listopada 1813, młody Kaszyc wysłany naprzód spo­
tkał się z dowódzcą huzarów pruskich znanego Schilla 
(brata niemnićj znanego partyzanta z r. 1809.) Z Ka- 
szycem było dwóch ułanów, u Schilla także tylko 
dwóch huzarów. Kaszyc rzucił się na Schilla, ułani 
na huzarów; Schill porwał pistolet, lecz broń nie wy­
paliła, a tymczasem Kaszyc uderzył go pałaszem w gło­
wę tak silnie, że kaszkiet aż mu na oczy się zsunął, 
a rąbany bezustannie, musiał s ę poddać przeciwnikowi. 
Gdy następnie ujrzał swojego pogromcę, widząc, że to 
był młodzieniec, ze łzą w oku przemówił: „dwadzie­
ścia lat służyłem ojczyźnie na polu sławy, trzebaż, 
abym w końcu przez dziecko rozbrojonym został!“

W innym znowu wypadku w Danii pod Seestadt, 
gdy go wysłano z 25 ułanami w awangardzie wśród 
ciemnćj nocy, napotkał na znaczny oddział hanseaty- 
ckiego legionu pod dowództwem jenerała Dörnberg; Ka­
szyc niespodzianie napadł na obóz z wielkim hałasem 
i narobił niezmiernego popłochu. Nieprzyjaciel sądząc, ’ 
że ogromna siła na nich uderza, ratuje się ucieczką, 
a 80 niewolnika i cały bagaż zostaje w ręku młodego : 
zwycięzcy. j

Te dwa bohaterskie czyny, zaświadczone na piśmie 
przez dowódzców francuskich, oraz przez kolegów Po- j 
laków, zjednały Kaszycowi powszechne uwielbienie i 
i rozgłos w armii. Był on nawet przedstawiony do 1 
do krzyża złotego saskiego i Danenbroeka duńskiego 
za waleczność, lecz następne wypadki przeszkodziły : 
otrzymaniu tych nagród.

Otóż te dwa waleczne czyny Józefa Kaszyca po­
służyły za temat do obrazów Kossaka, a łatwo pojąć, 
jak pod jego artystycznym pędzlem wyszły uroczo.

Obrazy te zamówione zostały przez syna Józefa 
Kaszyca, zmarłego w Paryżu na emigracyi, obywatela 
nowogrodzkiego Konstantego Kaszyca.

NIEMCY.
Berlin, 19 lipca. Dzisiaj już na pewno za­

pisać możemy, że klerykalne czyli jak się samo na­
zwało bawarsko-patryotyczne stronnictwo odniosło zwy- 
cięztwo przy odbytyoh w Bawaryi w dniu 15 b. m. 
prawyborach. Naturalną tego konsekwencyą będzie, 
że większość deputowanych, jaka zasiądzie w Izbie ba- 
warskićj składać się będzie z klerykalnych, katolickich 
żywiołów, wrogich polityce kościelnćj niemieckiego ce­
sarstwa. Klęska to nie mała dla ministrów Bismarcka 
i Falka, tćm dotkliwsza, że kiedy po przeprowadzeniu 
ustaw majowych i ich dodatków jak prawa o banicyi 
duchownych, zawieszeniu przynależnych im prestacyi 
państwowych i zniesieniu zakonów, sądzili już być 
u celu swej państwowo-kościelnćj polityki i takową 
rozciągnąć zamierzali na cały obszar niemieckiego pań­
stwa, naraz staje im naprzeciw silny zastęp wytrwa­
łych a zaciętych Bawarów popierany przez dość silne 
katolickie stronnictwo Prus i innych dzielnic niemiec­
kich a czerpiący swe soki żywotne i nowego ducha do. 
dalszćj walki od ościennych państw katolickich a prze­
ważnie Francy i. O ile nagłe postanowienie bawar­
skiego króla Ludwika nie powitania osobiście cesarza 
Niemiec przejeżdżającego przez bawarskie kraje nie 
małym było ciosem dla polityki berlińskiego gabinetu, 
o tyle rezultat wyborów w Bawaryi jest jawnćm świa­
dectwem, że przeważna większość południowych Nie­
miec nie tylko nie myśli iść w parze z rozwojem Nie­
miec zainaugurowanym nowoczesnym prądem, ale nadto 
staje mu wręcz naprzeciw i z energicznym zamierza 
wystąpić protestem. Na bruku wersalskim zjednoczone 
Niemcy pod berłem sędziwego Hohenzollerna, dotąd 
nie zlały się w jedną, harmonijną całość, pomimo że 
polityki żelaznego księcia jednolitość Niemiec głównym 
i wytycznym była celem i ku niemu tćż skierował 
całą energią i genialność swego potężnego umysłu. 
Ze tak jest, pouczają nas codziennie różne nieprzyja­
zne rządowi głosy z zewnątrz kraju i postawa Bawa­
ryi, która w organizmie niemieckiego cesarstwa pier­
wszorzędne zajmuje miejsce. Czy ks. kanclerz zapom­
niał o kardynalnćj zasadzie, że najpierw chodzi o byt 
a następnie dopićro jak ten byt urządzić, i do razu 
chciał niemieckie państwo na własną ukonstytuować 
modłę z państwową religią i kościołem, wszechwładztwo 
państwa stawiając za ostateczne jego i polityki zadanie 
— takby sądzić można z całćj jego polityki państwo­
wo-kościelnćj, jćj klęsk i następstw. W każdym razie 
najnowsza polityka Niemiec nie cieszy się ani powo­
dzeniem na zewnątrz, ani zbyt silnćm poparciem we­
wnątrz kraju.

Wydział krajowy Alzacyi i Lotaryngii zakoń­
czył już w dniu 17 bm. swą pierwszą kadencyą i zam­
kniętym został przez naczelnego prezesa Moliera w 
imieniu cesarza Wilhelma. Z przebiegu obrad, które 
dotyczyły tylko wewnętrznćj organizacyi nowo anekto­
wanych prowincyi, to chyba podnieść należy, że obra­
dy toczyły się z spokojem i umiarkowaniem, co przy­
pisać należy głównie wedle Germanii tćj okoliczno­
ści, że członkowie wydziału krajowego byli przeważnie 
figurami rządowemi i nie reprezentowali wcale ludności 
Alzacyi i Lotaryngii. Wybory do wydziału krajowego 
miały się odbyć w sposób umożebniający przeprowa­
dzenie rządowych kandydatów.

Wyrok berlińskiego kamergerychtu skazujący hr. 
Arnima na 9 miesięcy więzienia, wygotowanym już 
został przez radzcę Kameigerychtu Moebesa i doręczo­
nym w dniu 14 bm. berlińskiemu sądowi miejskiemu. 
Wyrok obejmuje 63 stronnic folio. W najbliższych 
dniach zaniesie przeciw niemu apelacyą do najwyższe­
go trybunału obrońca hr. Arnima rzecznik Munckel.

Dr. August Reichensperger, jeden z przywódzców 
frakcyi centrum, radzca sądu apelacyjnego kolęńskiego 
podał się do dymisyi i takową otrzymał wraz i Jiensyą.

AUSTRYA I WĘGRY.
tc Wiedeń, 19 lipca. Grad orderów, jaki się 

posypał po śmierei cesarza Ferdynanda nie ustał jesz­
cze. Między innemi nadał cesarz austryacki pruskie­
mu jenerałowi Blumenthalowi i saskiemu ministrowi 
wojny jenerałowi Fabrice, który reprezentował na po­
grzebie cesarza Ferdynanda króla saskiego, wielkie 
krzyże orderu Leopolda z dekoracyami wojennemi. Przy 
sposobności zaś ostatniego zjazdu z carem rosyjskim, 
ozdobił cesarz Franciszek Józef księcia Suwarowa wiel­
kim krzyżem orderu św. Stefana.

W obecnćj porze ciszy politycznćj zamieszki na 
uniwersytecie w Pradze nabierają pewnego znaczenia J

politycznego. Już od niejakiego czasu widocznym jest 
pewien prąd przeciw powoływaniu profesorów uniwer­
syteckich z Niemiec, tudzież przeciw propagandzie nie- 
mieckićj na uniwersytetach austryackich. Zdaje się 
wszelako, że z prądem tym spór uniwersytetu prag- 
skiego z rządem w żadnym nie zostaje związku. Wy- 
rodził on się bowiem z kłótni między jednym z profe­
sorów a jednym z radzców namiestnictwa w Pradze, 
który się nie bardzo łagodnie obszedł z pierwszym. Z 
tćj kłótni niezadowoleni profesorowie niemieccy w Pra­
dze, wzięli pochop do podania się do dymisyi i do de­
monstrowania mowami, jakoby duch niemiecki miał 
ulegać prześladowaniom na uniwersytetach austryackich. 
Skargi te znajdą zapewne dźwięczne echo w Berlinie. 
W sprawę tę wdał się minister oświecenia i za jego 
to staraniem udało się trzech profesorów skłonić do 
pozostania.

FRANCYA.
w Paryatj 17 lipca. Podaliśmy przebieg obrad 

Izby wersalskićj w sprawie agitacyi i komitetów bo- 
napartystowskich dni ostatnich. Rezultatem trzech- 
dniowćj dyskusyi było unieważnienie wyboru bonapar- 
tysty Bourgoing i wotum zaufania dla gabinetu Buf­
feta. Sprawozdawca komisyi p. Savary a następnie 
eksdyktator Gambetta przedstawili Izbie obraz propa­
gandy bonapartystowskićj w żywych, jaskrawych ko­
lorach. Były pierwszy doradzca Napoleona III., a 
obecnie głowa bonapartystów p. Rouher, odpowiedział 
na zarzuty w dłuższćj przemowie, starając się o ile 
możności zatrzeć wrażenie słów p. Savary i przekonać 
Izbę, że bonapartyści nie odstępują legalnćj drogi i 
bynajmnićj nie zagrażają istniejącemu porządko "i rze­
czy a kraj więcej się obawiać powinien w tćj mierze 
republikańskiego stronnictwa złożonego po większćj 
części z radykalnych żywiołów. Z całego przebiegu 
obrad i ostatecznego przyjęcia przez Izbę porządku 
dziennego deput. Baragnon należałoby wnosić, że bo­
napartyści wyszli dość zwycięzko z wytoczonego im 
w obec Zgromadzenia narodowego procesu a republi­
kanie znaczną ponieśli klęskę. Tymczasem w gruncie 
rzeczy zwycięztwo to jest tylko pozornćm i bonapar­
tyści nie wiele na nićm mogą budować a gdyby nie 
zbyt porywcze i nie polityczne wystąpienie p. Gam- 
betty, sprawa cała byłaby inny wzięła obrót i minister 
Buffet nie znalazłby pewno dla siebie większości Izby. 
To tćż poważny Journal des Debats wyraża się 
o rezultacie tych obrad jak następuje: „Rząd nie może 
pochlebiać sobie z danego mu wotum zaufania przez 
bonapartystów i orleanistów. Byłoby to wielkim błę­
dem sądzić, że posiedzenie czwartowe Izby miało przy­
wrócić większość z 24 maja a ministerstwo weszłoby 
na drogę zgubnćj polityki, gdyby się do tego mylnego 
chciało stósować przekonania. Buffet nie powien być 
dumnym z otrzymanych wawrzynów a wystąpienie jego 
musi wywołać zdumienie, bo zdawało się jakoby chciał 
uniewinniać agitacye bonapartystów i popierać ich o- 
bronę deput. Haentjens. Dał się schwytać przez p. 
Rouher w pułapkę i porówno z nim straszył czerwo­
nym upiorem.“ Opinion Nationale zaczepia 
również ostro ministra Buffeta, oświadczając, że nie tro­
szczy się o to wcale co robią jego urzędnicy a gdy 
powierzone mu instytucye narażone są na niebezpie­
czeństwo, nie poczuwa się do odpowiedzialności. Petit 
Monit e u r twierdzi, że większość z 25 lutego nie 
została bynajmnićj rozwiązaną a na czwartkowćm po­
siedzeniu chciano po prostu uniknąć ministeryalnego 
przesilenia. Rząd musi jak przed tak i po 15 lipca 
liczyć na lewicę, aby ukończyć dzieło konstytucyjne. 
Zresztą pomimo zaręczeń półurzędowych organów nie 
ma zgody w gabinecie a wiceprezes rady ministrów p. 
Buffet więcćj może dzisiaj niż kiedykolwiek znajdzie 
przeciwników w ministrze sprawiedliwości Dufaure i 
reszcie ministrów. Gdyby p. Gambetta nie był się 
wmięszał tak niefortunnie w dyskusyą czwartkową, 
byłoby przyszło prawdopodobnie do jawnego rozdwoje­
nia pomiędzy ministrami Buffetem a Dufaurem. Na 
radzie ministrów bowiem odbytćj przed posiedzeniem 
Izby, postanowiono popierać sprawozdanie p. Savary i 
każdy z ministrów miał jak najenergicznićj bronić 
swych urzędników, których eksminister Rouber zacze­
pił w swćm przemówieniu. Buffet nie dotrzymał sło­
wa, nie bronił swego prefekta policyi ale starał się go 
tylko uniewinniać i miasto trzymać się ściśle w grani­
cach sprawozdania p. Savary wedle uchwały rady 
ministrów, wystąpił przeciw republikanom, czyli zrobił 
na ich niekorzyść dywersyą na stronę bonapartystów. 
Wmięszanie się w dyskusyą p. Gambetty dało sposo­
bność Buffetowi postawienia kwestyi zaufania, na którą 
zgodzić się musiał i minister Dufaure nie chcąc wy­
wołać publicznego zgorszenia z jawnego rozdwojenia 
pośród gabinetu.

Prefekt policyi p. Renault udał się dzisiaj rano 
do Wersalu celem uskarzenia się przed Mac-Mahonem 
na wiceprezesa ministerstwa. Marszałek starał się go 
uspokoić i przyrzekł, że mu da satysfakcyą w tćj mie­
rze. Pogłoski przecież o ustąpieniu prefekta Renault 
mnożą się a dymisya jego byłaby wielce na rękę mi­
nistrowi Buffet i poparłaby jego politykę. P. Renault 
należy do rzędu zdolniejszych wyższych urzędników i 
nienawidzi bonapartystów.

Rada ministrów odbyta w dniu dzisiejszym posta­
nowiła załatwić przed odroczeniem Zgromadzenia prawo 
o senacie, bo bonapartyści i inni przeciwnicy rzeczy- 
pospolitćj chcieliby odroczyć prawa konstytucyjne i 
trzecie czytanie prawa o senacie aż do kadencyi zimo­
wej. Obrady nad prawem wyborczem postanowił ga­
binet odłożyć aż do po feryi Izby.

Ks. Decazes powrócił już do sił i w dniu 22 lipca 
spodziewanyńa jest w Paryżu. — Jenerał włoski La- 
marmora przybywa również do Paryża celem studyów 
nad historyą ostatnićj wojny niemiecko francuzkićj, 
jaką wydać zamierza. Margracia Noailles, poseł fran- 
cuzki w Rzymi^, bawi od wczoraj w stolicy Erancyi.

ANGLIA.
Londyny 16 lipca. Dnia 14 bm. odbyła się 

w Willis Rooms wielka narada przewódców angiel­
skich ultramontanów, członków „Catholic Union“, sto­
warzyszenia centralnego angielskich katolików, w któ­
rćj prezydował książę Norfolk. Wiele wypowiedziano 
tu mów. Mówił między innymi p. Capel, nadmienia­
jąc, że angielska Unia katolicka może wiele się nau­
czyć od stowarzyszeń katolickich innych krajów. — 
Unia katolicka w Anglii powinna z wielu względów 
wejść w bliższe stosunki z stowarzyszeniami kato­
lików na stałym lądzie. — A powinna to uczynić 
dla tego, że postęp katolicyzmu w Anglii polega głó­
wnie na przychodztwie cudzoziemców. Znaczna bo­
wiem liczba włoskich, niemieckich i francuzkUh księży 
przebywa w Anglii a wiele klasztorów zawdzięcza byt 
swój zagranicy. Z innych mówców wymieniamy tą



a

tylko p. Alliee, który objął zadanie unii w trzy nastę­
pujące punkta: 1. restauracya świeckiej władzy Pa­
pieża, będąca podstawą porządku w Europie i w świę­
cie, 2. braterski związak z katolikami całego świata, 
3. stanie na straży własnych interesów.

SERBIA.
w Białogród, 15 lipca. Dekretem książęcym 

rozpisano na 25-go sierpnia wybory do skupczyny 
serbskiój.

Wedle wiadomości z Białogrodu wzburzenie umy­
słów w Serbii z powodu zbliżających się wyborów do 
skupczyny przybiera niepraktykowane dotychczas roz­
miary. Oba stronnictwa, rządowe i opozycyjne, nie 
wahają się najskrajniejszych środków i postępują z naj­
większą bezwzględnością. Niektórzy utrzymują,*’że oba 
obozy gotowe są w danym razie do popełnienia mor­
derstwa politycznego.

.Podczas .gdy zwolennicy Omladiny całemi groma­
dami snują się po kraju i obrabiają lud wiejski, usi­
łuje partya rządowa wszelkiemi sposobami usuwać opo­
zycyjnych kandydatów i przywódzców. Tak n. p. je­
den z członków opozycyi rozwiązanój skupczyny, Bo- 
goszawlewicz został nagle uwięziony bez podania 
powodów. Los taki spotka! był tego deputowanego 
już dawnićj, przy ostatnich wyborach do skupczyny. 
Został on wówczas aresztowanym podczas samego aktu 
wyborczego i jedynie reklamacyi prezydyum skupczyny 
zawdzięczał swoje uwolnienie. Gdy go teraz ponownie 
aresztowano, zbiegli się jego zwolennicy, po większój 
części włościanie i żądali aby go uwolniono. "Władze 
odmówiły, więc chłopi prosili przynajmniój aby go im 
pokazano, czy tóż jeszcze żyje. Zaledwie jednak wy­
prowadzono więźnia, rzucili się chłopi ze wszech stron 
i w tryumfie wynieśli go na rękach. Wielkie wraże­
nie sprawiła także degradacya majora Czolak-Anticza, 
który długo uchodził za „ozdobę armii serbskiój.“ 
Prześladowany za swe radykalne zasady, napisał list 
do księcia Milana, za co w drodze dyscyplinarnćj ska­
zany został na rok więzienia i degradacya. Tak przy­
najmniój donosi organ Omladiny I s t o k.

Co się tyczy zachowania Serbii w bbec rozruchów 
w Hercogowinie piszą z Białogrodu, że Serbia zacho­
wa aię zupełnie neutralnie. Książę Milan zamyślał, 
jak donoszą z pólurzędowego źródła, w ostatnich cza­
sach w obec nadehodząoych wyborów do skupczyny 
poczynić opozycyi omladynistowskiój pewne koncesye 
a ewentualnie utworzyć „gabiuet pojednawczy,“ jakiego 
próbkę dał nam już gabinet Zumicza. Zaledwie je­
dnakże głuche nadeszły wieści do Białogrodu o rozru­
chach w Hercogowinie, dał książę spokój projektowa- 
nój z Omladyną transakcyi. Widocznie książę uczynił 
to przez wzgląd na Turcyą, z którą Serbia w najle- i 
pszych zostaje stósunkach, a która z niedowierzaniem 
i zawistnóm okiem patrzy na Omladynę, widząc w niój j 
stronnictwo dążące do wyzwolenia Słowian z pod ja- i 
rzma muzułmańskiego. Minister wojny otrzymał przy- ! 
tern polecenie, by rozciągnął bezzwłocznie na granicy i 
korpus obserwacyjny i nie pozwolił, by zbiegli z Bo- > 
śnii i Hercogowiny turoccy poddani szukali schronie- ' 
nia na ziemi serbskiój.

telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 20 lipca. Agenc. Havas 
donosi, że rząd W’. Porty rozkazał gubernato­
rowi Bośnii, by wysłał bezzwłocznie wojska prze- j 
ciw powstańcom Hercogowiny. Rząd austryacki ■ 
posunął wojsko ku granicy pod Garba i Tre- i 
binye, miejscowości najbliższych powstania. i

Madryt, 19 lipca. Wedle doniesień rzą- j 
dowych, zaskoczył jenerał Martinez Campos po j 
południu karlistów pod Pont de Var, zabrał ' 
kilku jeńców, pomiędzy nimi adjutanta jenerała , 
Dorregaraya, dwa działa, wiele amunicyi i ma- ’ 
teryału wojennego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, 20 lipca.

— * Na pomnik ś. p. dr. Libelta otrzymaliśmy od 
p. Sokol nic kiego z Tarnowa marek sześć; razem złożono 
dotąd 1909 marek 37 fen. i 17 guld.

— * Tutejsze Towarzystwo młodych przemysłowców 
urządza w niedzielę dnia 25 mb. zabawę w parku Wiktoryi

— * Ksks. proboszczowie Wagn-r z Kiekrza i Osio­
wski z Cliojnicy zapozwani zostali w dniu 14 bm. przed wy­
dział karny tutejszego sądu powiatowego za to, że braii udział 
w pogrzebie śp. Teofila Urbanowskiego, dziedzica£Sobotv i ko­
latora tamtejszego kościoła, odbytym dnia 27 kwietniach. W 
tój samćj sprawie przesłuchano zarazem 3 świadków z Soboty.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano w tygodiiu od 11 do włącznie 17 bm. 51 urodzeń i 43 
przypadki śmierci; pomiędzy urodzonymi było 31 chłopoów a 
20 dz.iewoząt, pomiędzy umarłymi 23 osób płei męzkićj a 20 
pici żeńskiój. Ślubów cywilnych byio w tymże czasie 11, po­
między nietni 3 mięszane małżeństwa.

— * Pociąg osobowy kolei poznańsko-marclujskiej, 
przybywający tu o godzinie 3 minut 7, spóźnił się w niedzielę 
o 24 minut, a pociąg wieczorny, przybywający tu o godzinie 
ll minut 5, spóźnił się o 50 minut.

— * Na odbyty tu w sobotę targ koni remontowych 
dostawiło 23 właścicieli dóbr, handlarze itd. w ogóle 65 koni, z 
których zakupiono 20. Najwięcej koni, bo 15, dostawił pan 
Wiuterield, z których 7 zakupiono. Najwyższą cenę za konie — 
350 tal. — dostał p. Bethe z Hammera pod Czarnkowem.

— * W kilku miastach garnizonowych wschodnich 
prowinoyi wybuchła, jak Magdeb. Z tg. pisze, pomiędzy 
wojskiem zaraźliwa choroba ócz. Ma to szczególnie miejsce w Ino­
wrocławiu i Toruniu. W pierwszem mieście choroba ta takie 
przybrała rozmiary, że nie było dość lekarzy, by epidemią sku­
tecznie pokonać, i że musiano powołać lekarzy zamiejscowych.

— * Dziesięciotalarówki wejmarskiego banku tracą 
wartość z dniem 15 sierpnia rb.

— ” Dnia 13 bm. zastrzelił się w Gnieźnie podoficer 
Horst z 10 kompanii 49 pułku piechoty.

— * Posada burmistrza w Pakości zawsze jeszcze wa­
kuje, ponieważ król, regencya bydgoska nie potwierdziła dotąd 
asystenta biura p. Radoszewskiego z Inowrocławia, pizez re­
prezentantów burmistrzem obranego.

* Wybory do rejchstagu niemieckiego w powiatach 
toruńskim i chełmińskim w miejsce dra Mayera wymagają spi­
sania nowych list wyborczych, które w tych dniach będą się 
układały u nas w Toruniu. Właściciele domów odbiorą ku te­
mu formularze z magistratu, które w przeciągu dni trzech wy­
pełnić i. do magistratu do biura kalkulatury odesłać winni. 
Przypominamy, że przy tych wyborach ma prawo do głosu ka­
żdy mężczyzna, poddany pruski lub niemiecki, który skończył 
lat 24. Dopatrzyć się należy z góry zaraz, aby właściciel domu 
każdego zapisał; wyłożenie list wyborczych nastąpi później. — 
Przy tej sposobności przypominamy, że listy wyborców miej­
skich, mających prawo do głosowania przy wyborze reprezen- * 
tantów miejskich, są na magistracie wyłożone już od 15 b. m. j 
Czas schodzi, z dniem 30 bm. prawo przeglądania i reklamacyi : 
się kończy; spieszyć się więc i przejrzeć liatę, aby prawa dó ; 
głosu nie stracić przez własne zaniedbanie!

(Gazeta Toruńska.) j

, Konferency^ nauczycieli katolickich w Chojni­
cach, na któréj było 19 uczestników, 14 bm. pod przewodni­
ctwem powiatowego inspektora, pastora Uhl, wypadło, wedle 
Gazety toruńskiej, w końcu rozwiązać z powodu, że o- 
s re i burzliwe wszczęły się debaty. W przyszłości konfereaoya 
ma się odbywać w Tucholi, gdzie nie jest takie burzliwe po­wietrze.

c Dnia JO lipca odbyło się posiedzenie komisy i tízyo- 
grancznej w akademii umiejętności krakowskiej pod przewodni­
ctwem prof. Kuczyńskiego. Odczytano odezwę w. wydaniu 
krajowego, zawiadamiającą o uchwaleniu w sejmie kwoty 3000 
zlr. w. a. dla komisyi celem poparcia badań kraju, miauowicie 
pod względem geologicznym, tudzież o ustanowieniu dwóch 
stypendyów po 1000 złr. w. a. rocznie dla chcących się wydo­
skonalić w zawodzie swoim dwóch ukończonych akademików 
górniczych. Kottisya, chcąc się wywiązać z włożonego na sie­
bie przez ten zasiłek obowiązku, wyznaczyła na wniosek prze­
wodniczącego komitet, który ma ułożyć program badań, mają­
cych się teraz rozwinąć na szersze rozmiary, tudzież warunki 
konkursowe dla pomienionych stypendystów. Komitet ten 
składa się z profesorów: Kuczyńskiego, Altha, Gzer- 
wia ko wskiego, Czyrniańskiego, Karlińskiego i No­
wickiego. — Prof. Nowicki odczytał sprawozdanie, z któ­
rego się okazało, iż nadesłane przez starostwo zaleszozyckie o- 
wady, poczytywane za szarańczę, o ile z mniój nadp8utych o- 
kazów ocenić się dało, są kotlikami polnemi, nie zaś szarańczą. 
Dla większój jednak pewności uchwalono zażądać od starostwa 
nadesłania żywych okazów. (Uczynić to można, przesyłając o- 
wady żywe w większóm nieco pudełku, w którórn dla przewie­
wu zrobiono kilka małych otworków.) Komisya oraz oświad­
czyła swoją gotowość wysłania delegata na miejsce, gdyby 
szkody wyrządzone przez owady wskazały tego potrzebę. — 
Przedstawiono komisyi następnie przedmioty, nadesłane od o- 
statniego posiedzenia, jako to: od prof. Prysaka z Wadowic 
zbiór chrząszczów, od profesora Króla zielnik i zbiór owadów 
z okolic Janowa, od p. Slendzińskiego zbiór roślin zebra­
nych w obwodzie kołomyjskim, od p. Wachtla, nadleśniczego, 
piękny zbiór galasówek i właściwych im pasożytów. Przy tej 
sposobności prof. Czerwiakowski zapowiedział, iż odstąpi 
komisyi nadesłany mu zielnik przez prof. Tur czy ńs kiego 
z Stanisławowa. — Nakonieo po załatwieniu licznych spraw ad­
ministracyjnych wyznaczono zasiłki dla badaczy, mających w 
tym roku odbyć wycieozki w różne strony kraju.

. — * Korespondent paryzki Gazety Warszawskićj 
podaje o występach panny Reszke w Paryżu następujący szcze­
gół: „Publiczność obsypała pannę Reszkównę kwiatami. Spadł 
także na scenę bukiet a w nim gruba, złota bransoleta, dya- 
mentami wysadzana. Artystka przyjęła podarunek od niezna­
jomej osoby. Wychodząc z teatru, spotyka żebraka proszącego 
o miłosierdzie. Panna Keszkówna długo nie czekając, zdejmuje 
bransoletę ze swej pięknej rączki i obdarza nią żebraka, mó­
wiąc: „„Niechaj wszyscy dziś będą szczęśliwi.““ Kronikarz od 
siebie dodaje do tego opowiadania: „Wielkiemu talentowi, jak 
mawiał leonl Gautier, zawsze towarzyszy wspaniałe seroe. . .

— * Wyścigi. Now. Wremia donosi, że mają, być 
urządzone wkrótce w Pawłowsku wyścigi konne, w których 
wezmą udział same tylko damy. Wyśoigów podobnyob w któ- 
rychby żokejami były kobiety, nie bywa nawet w Anglii, gdzie 
sport doprowadzony jest do rozmiarów olbrzymich.

* Książę Laskaris w Rzymie domaga się, jak wia- 
domo, od rządu włoskiego na drodze sądowćj patronatu nad 
i??”dao.yaini Pysedwiekowego przodka swego oesarza Konstantyna 
Wielkiego. Rzecz się podobno ma trochę inaczej a przedstawia 
}?’ J881 utrzymują, w prawdziwém świetle korespondent rzymski 
Gaz. W ars z. Księz. Marya Laskaris, przybrana córka ostatnie­
go z Laskansów księcia Jana, wznowiła roszozenie nieboszczy­
ka ojca swego, len jako potomek w prostój linii Konstantyna 
Palouloga, cesarza Carogrodu, poległego w bitwie z Mahometem 
11. w r. 1453, oraz jako prawowity następca Konstantego Ce- 
zara, zwanego Wielkim, który Rzym papieżom darował i zało­
żył bazyliki sw. Jana Laterańskiego, św. Piotra, św. Pawła, św. 
Krzjzi i sw. Agnieszki, uposażając je ogromnemi bogactwami, 
domagał się na mocy prawa juspatronatus, jakie następcy 
Konstantyna Wielkirgo zawsze nad pomienionemi kościołami 
zachowywali, aby bazyliki te czyli, ściśle mówiąc, Stolica święta 
płaciła zubożałym potomkom oosarzów rzymskich i wschodnich 
zapomogę odpowiednią wielkości pierwotnego nadania, godności 
tychże potomków i majątkowi bazylik. Księżniczka Marya La­
skaris przybywała tu parę razy przed zaborem Rzymu i przed­
stawiała się kardynałowi Antonellemu w imieniu ojca, upomina­
jąc się o zapomogę przez zapewnioną mu jus patronatus 
j<go nad bazylikami Rzymu zwanemi patryarchalne. Atoli 
zbywano ją zawsze grzecznemi słowy. pu wtargnięcia wojsk 
włosaich do Rzymu i po zaprowadzeniu w wiecznóm mieście 
sądów włoskich księżniczka Laskaris zdecydowała sie na sa­
dowe kroki. Atoli dobra bazylik są dziś w ręku rządu włó- 
skiego; on tedy będzie musuł jéj zapłacić, jeżeli proves wy- 
grany zostanie przez mą. W takim razie będzie chodziło o mi­
liony. W Po.soe znajduje się także rodzina Laskansów, wy­
prowadzająca się od cesarzy carogrodzkich. Andrtój Laskaris 
(Gosławieki) biskup poznański w wieku XV, krewny małżonki 
¿^a, ^sbego BehV-i z domu Laskarisówné', uieoospolite 
oddał usługi Rzeczypospohtéj, posłując od Władysława Jagiełły 

-a XÎUI; ?a dw0ï w?Sier8ki. tudzież na sobór
? ’;-SdZIA ud0?ytai wyrok, składający Jana ze Stolicy 

Apostolskiéj. Andrzej urodzony był w Polsce i umarł w dzie-
stnT/b“1!SWyi^.zamk.u 7 Głowicach. W połowie zeszłego 
stulecia Jerzy Hieronim Laskaris, rodem z Werony, zrazu pre-
W.ki nrfen-A ,teatyD3zk70.^ ™ Lwowie, następnie opat żółkie­
wski, przeniósł się później do Rzymu, gdzie w r 1801 zmarłżv^a iPea?zrI«r<îapal?k8ândryj8ki. • j^ol^ski. „Jeżeli istotnie 
zyją jeszcze w Po.sce prawowici L.skarisowie- powiada przy­
toczony na wstępie korespondent - to rzecz dziwna - że nie 
upomnieli się dotąd o spadek po ostatnim księciu L. Janie — 
zmarłym w Piemoncie przed 10 laty, a mianowicie o prawa 
przysługująoe temu rodowi a przelane przez pomieniouego księ­
cia na przybraną córkę, która do krwi LaskaHsów wcale ÙFe 
należy i jest, jak wiadomo, dzieckiem włoskiego wieśniaka Ma 
się rozumieć, że prawnymi i jedynymi spadkobiercami księcia 
Jana i ccsarzów Konstantyna Wielkiego i Konstantyna Pateo 
loga byliby w takim razie Laska,isowie polscy S że ie 
den z nich udawał się pr.ed laty do Rzymu, szukaTac tutai 
wiadomości o włoskiej gałęzi Laskarisów a osobliwie o wnukach 
kardynała .Laskansa, zmarłego w uplyniooym wieku • ale sam 
dowodów z.dnych nie złożył i umilkł wkrótce całkowicie. W 
każdym razie Laskarisom litewskim radzę pisać do adwokata
dełkaUWna'NrS41ChRfana' 2hrze.ioie,a kolego w Rzymie. Via 
deila Valla Nr. 41, secondo piano. Pan Noli — to ieden 
z najzdolniejszych i najbardziej przedsiębiorczych prawników 
tutejszych prowadzi obeonie ten rozgłośny proces.“
• . i—• Wyl?wy, wód w dawnych czasach. Holaudya 
jest krajem, który doznał najwięcój klęsk spowodowanych wy­
lewami. Więoó) jak sześćdziesiąt razy mo.ze poczyniło7tam ol­
brzymie spust iszema. Lata 808 i 1400 pozostaną dla Holandyi 
pamiętne na zawsze. Zatoka Zuydersee utworzyła się w roku 
1421, pochłaniając sześćdziesiąt wsi. W r. 1446 ginie sto ty- 
«W ludzi w bałwanach wdzierającego się na ląd morza. W r.

dzlS ’’to/ejąoa zatoka Beesbosoh zatapia 80 wsi. Pod r 
1530 jeszcze istniało 400 osad na tóm miejscu, gdzie obecnie’ 
huczą baiwany jeziora Harlems kiego. W XVI. wieku kilkæ 
krotnie wielkie okręty zaoędzone zostóły w głąb kraju Sou- 
na“'4 " XVIL ‘ XViU wiakaoU «blioziją na mi-

W -Anglii lata 593 i 1100, a następnie XVII. i XVIII w 
obfitowały w nadzwyczajne wylewy. Wiadomo, że morze, atóre 
lasami*10 * JiMtíy °d toutance8. Mo niegdyś lądem pokrytym

Niemcy i Wggry mają także swoje nieszczęsne rocznioe 
wylewów. W r. 1800 osmdziesiąt wsi w okolicach Preszburga 
zostało wylewem zniszczonych ze szczętem. 6

Dla Rosyi lata 1777 i 1824 pamiętne są okropnemi wyle- 
wami. -

• • C° wy>ewali 38 razy, Iicząo od VI.
wieku. W r. 1196 Iiiip August, zamieszkujący zatn»k w Cité 
paryzkiej położony zmuszony był uciekać z dworem do St 
Germain przed wodą. W r. 1658 Sekwana doszła do wysokości 
8 i pół metrów; w sto lat późaiśj woda zalała pierwsze piętra 
domów nad brzegami położonych. Wylewy Li°-erF G,r(,nv i 
Rodanu niezmierne w różnych czasach czyniły spustoszenia. 
Trudno wiedzieć, jakie by,aly straty, wynikłe w dawnych cza- 
sach z wylewów we Francyi, wiadomo tylko, że w r. 1855 wv- 
niosły 177 milionów, a tegoroczne obliczają na przeszło 200 mi­
lionówtransów ; wszystkie razem w bieżącym w.eku przenoszą 
800 milionów. Oaazuje się, jak ważnemi są we Francyi roboty 
około wałów ochronnych i zigajenia okolic górzystych.
. . —*Pani doktorka medycyny. Zeszłego miesiąca, jak 
juz donieśliśmy, odbyła się w raryżu pierwsza promooya ko- 
biety na doktora medycyny Tą fenomenalną damą, która te-' 
raz drobną rączką badać będzie pul, i zapisywać recepty, jest 
pani Bres, która świetnie ukończyła kursa medyczne po] kie- 
runkiem profesora anatomii, Sappeya. Za tezę swej doktorskiej 
rozprawy wybrała sobie karmienie dzieci u piersi — a traktat 
ten jéj uczony Le l’allaitement ma być bardzo gruntowny. 
Teiaz donosi francuzki dziennik Gazette Hebdomedaire 
że „doktoressa“ medy-cyny, pani Brés, otrzymała świetną pro- 
pozycyą. Oto me kto inny, jak sam Padyszach, sułtan jego- 
mość Abuul-Azzis, pozyskać ją chce jako lekarkę swego hara­
mu i — jeżeli wierzyć można tćj nowinie gazeciarskiéj — ofia- 
ruje jéj 40,000 franków roeznéj płacy. Prębathuj estł

— * Choroby umysłowe, pisze korespondent paryski 
Gaz. Wars z., zostają w prostym stósunku z oywilizaoyą na­
rodu. Kto nie posiada rozumu, ten go stracić nie może. Po­
między ludźmi nieucywillzo ‘anymi jest najmniej chorych umy­
słowo. Doktor Maret, profesor paryzkiej szko'y medycznśj, 
traktująoy choroby uwysłowe, wykazał, że więoój obłąkanych 
znajduje się w zachodniej aniżeli we wsohodniój Europie. Ar­
tyści dostarczają największego kontyngensu waryatów. U kogo 
oiągle pracuje wyobrażała, ten bliższy jest waryacyi, aniżeli 
ozłowiek powodujący się zimnym rozumem. Statystyka medy­
czna dostarcza nader ciekąwyoh szczegółów o stanie umysło­
wym ludzi ze względu na ich zatrudnienie. Obliczono, że na 
10,000 artystów bywa 96 obłąkanyob, t. j. prawie 1 proc.; na 
10,000 prawników i polityków zdarza się 84 waryatów. Po tych 
dwóch stanach, które wydają największą liczbę cierpiąeyoh na 
umyśle, następują teologowie i nauczyciele. Z pierwszych na 
10,090 dostaje obłąkania 39, z drugich 35 Najmniśj bywa o- 
błąkanyoh pomiędzy rólnikami i przemysłowcami, zajęcie tych 
ludzi bowiem jest różnorodne, urozmaicone. Człowiek zajmujący 
się wyłącznie jednym przedmiotem, staje się maniakiem, prze­
chodzi do pewnego stopnia obłąkania z natury jednostronności. 
Obliczono, że w całej Frauoyi rocznie przypada jeden waryat 
na 1184 mieszkańców. W roku zeszłym popadło we Francyi 
w obłąkanie 29,340 osób, czyli 2570 na miesiąc. W miesiącu 
rpaju zaś roku bieżącego wyprawiono do zakładów obłąkanych 
2600 osób.

— * Bożek Hymen, jak pisze Kronika, może być du­
mnym ze skojarzenia młodój pary — którój związek dzisiaj 
w kościele świętego Józefa w Wiedniu o godzinie 9 pobło­
gosławił kapłan u ołtarza. Panna Katarzyna Pulvermacher i p. 
Edward Gaber pobrali się! C <żby w tóm było dziwnego? Mał­
żeństwo należy teraz do codziennych wypadków, o których na­
wet kronika (tylko nie nasza) milczy; dwoje ludzi podaje sobie 
ręce, kapłan je wiąże stułą, na paloe zakłada pierścionki i już 
węzeł związany na całe życie, który chyba śmierć albo w wy­
jątkowych razach konsystorz na ziemi rozwięzuje. Bal... ale 
eo ma zrobić ka łan, jeżeli przed nim stanie panna młoda bez 
rąk, jak to miało właśnie teraz miejsce w kościele św. Józefa? 
— bo wiedzieć należy, że panna Puivdr caeher jest ową słynną 
urodzoną bez rąk artystką, którą za 10 cent, podziwiać mużna 
w budzie na Praterze, a którą i myśmy tu podziwiali pod Zam­
kiem, jak ustami szyła, haftowała, dziergała itp. Pierwsza to 
może kobieta, która swe usta używa do ozegoś porządniejszego 
jak do paplania lub oałowania; wyjątkowo zaś położenia pana 
młodego budzi litość. Nie może on powiedzieć, że zdobył sobie 
rękę swej wybranój, że jój obrąozkę na palec założył, nie może 
się nawet spodziewać, aby go żona kiedykolwiek ozule ramio­
nami objęła — a przecież się pobrali!... O miłośoi, tobie rąk 
już nie potrzeba — powiedz, czego jeszoze mogłabyś się pozbyć 
w przyszłości i...

—- * Golos donosi, że przestępstwo, wyrosłe za granicą 
na Zachodzie i znane pod nazwiskiem „Chantage,“ ooraz czę­
ściej napotykać się daje w rocznikach sądowych. W Cesarstwie 
przestępstwo to w ostatnioh czasach zaczęło się pojawiać w 
dość szczególnój formie. Złota młodzież petersburgska, ta ko­
palnia złota dla lichwiarzy, staje się obecnie najozgśoiój przed­
miotem tego przestępstwa. Lichwiarze nie poprzestają już na 
nieprawdopodobnych prooentaoh ani &nawet na poręczeniach, 
lecz zmuszają pożyczających do pisania fałszywych weksli w 
lanemu kogoś z poważnych i wyższe stanowisko zajmująoyoh 
krewnych, oraz osobnych kwitów, przyznających, że te weksle 
sprzedali wypożyczającemu. W ten sposób lichwiarz otrzymuje 
najzupełniejszy niezbity dowód sfałszowania aktu i groźbą pro­
cesu kryminalnego wyzyskuje przyobiecanie mu summy. W 
ostatnich czasach bankier Gownoew oskarżył dwóch lichwiarzy 
o wyzyskiwanie w ten sposób jego syna. Obwinionych zatrzy­
mano w demu badań i rozwinięto przeciw nim energiozue 
śledztwo.
„. . ~ Niebezpieczne kuglarstwo. Na soenie teatru w 
Gincinnati popisywał się wprawny kuglarz Fraya w sposób 
zgrozą przejmujący widzów. Ustawiał swoją żonę po jednój 
stronie sceny pod ścianką żelazną, na głowie jej kładł jabłko, 
i odstąpiwszy kilkadziesiąt kroków na dragą stronę, odwraoał 
się od niej, zmierzał się ze strzelby po za siebie tylko po nad 
lewe ramię i zestrzeliwH. Kula odbijała się zwykle od płyty 
żelaznej i spłaszczona padała na ziemię. Po kilku przedstawie­
niach jednak rozeszła się po mieście pogłoska, że Frayn właśoi- 
wie me strzela ołowianą kulą, i że popis ten jego nie polega 
na zręczności kuglarza, łeoz na złudzeniu widzów. Plotce tój 
jednak wkrótce zadał kłam wypadek bardzo srnuty. Podozas 
przedstawienia, które miało już być ostatnie, kula odbita się od 
płyty żelaznój i ugodziła jednego ze służącyoh teatralnych tak 
nieszczęśliwie w nogę, iż mu ją odjąć musiano. Nie wiadomo 
właściwie, co więcej podziwiać: czy zręczność Strzelca, czy to- 
lerancya władz i publiczności w Uinoinnati dla popisów podo­
bnego rodzaju.

* Abraham Lincoln, prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych> poprzednik Granta, był człowiekiem bardzo dowcipnym. 
A dowcip jego uderzał ozęsto w porę i stanowczo,

Książę de Salin otrzymał był posadę oficera w armii 
Stanów Zjeduoezonych. Stanąwszy więc przed prezydentem 
przedstawił się mu w tych słowach:

la ht~ F,jdi*aa moJa w Europie należy do uajdiwniejszój
A Lincoln na to:

Niech pana to nie niepokoi, ta okoliczność nie stanie 
panu wcale u nas na przeszkodzie do awansu.

Innym znów razem poseł angielski, wszedłszy niespodzia­
nie do prezydenta unii, zastał go czyszczącego sobie buty.

Go pan czynisz, rzeki — w Anglii żaden gentieman 
butów sam sobie nie czyści.

—- A komuż w takim razie gentlemani wasi czyszczą buty? zapytał Lincoln. j j

— * Sąd przysięgłych w jednórn z miast angielskich 
wyrzeiił wyrok uniewima.ący podsądnego.

~; J^kto być może — odezwał się prokurator — wszak 
sam oskaiżony przyznał się do winy?

• f,aa’8 prokuratorze — odparł jeden z sędziów p,
sięgłych — ale my znamy go jako największego łgarza w 
łem mieśde,

-i * Kalendarz. Jutro w środę dnia 21 lipca Fraka 
d y panny; w kalendarzu słowiańskim Stosława.

Wschód słońoa o godzinie 4 minut 4, zachód o godzii 
8 minut 7.

Dnia 21 lipca 1229 śmierć Iwona, biskupa krakowskie; 
1567 pobioie Moskwy pod Czaśnikauii. — I7s2 list cary 

do Poniatowskiego namawiająoy go do Targowioy. — 17
Józef Sułkowski odznaoza się w bitwie pod Piramidami.

prz;

Croarolewo, 18 lipca. (Wywiezienie ks. Zinury 
W ubiegłą środę wręczył obwodowy komisarz z Książa księdz 
Zrnurze z Gogolcwa rozkaz naczeluego prezesa opuszozenia ■ 
3 dniach granic Księstwa, zapytując go, czy zechue dobrowomi 
się wydalić, na co otrzyma! od ks. Z nury odpowiedź, że tenż 
tytko przemocy ulegnie i nie. myśli dobrowolnie opuszszać pi 
wierzonói sobie parafii. Wieść ta lotem błyskawicy rozeszła s 
nie tylko po parafii gogolewskiej, a!e i po oałój parafii Książ 
Łtora od wprowadzenia ks. Kubeczaka na tamtejsze probostw 
co niedzielę większego dostawiała kontyngensu wiernych tuta 
szemu dosc obszernemu kościołowi, niż nasza. To tóż, chc< 
korzystać z 3 owych dni, pozostających do wyjazdu proboszcz 
wierni licznie się gromidzili na msze św., opuszczając rozpi 
częto żniwa, zalegali w pokorze koufesyonał, aby poarzepić s 
na długi może czas sakramentem pokuty, a smutek ioh obji 
wia się w głuchem i przytłumionemu łkaniu, rozlegającem s 
po kościele. Nadeszła nareszcie sobota, dzień wyjazdu probi 
szcza. Lud, mianowicie z parafii książskiśj, zapełnił od rat 
świątynię tak licznie, że chyba w czasie dwóca odpustów di 
roczuie więcej go się tu gromadiilo, około 50 osób się spowii 
dało i z wielką pokorą przyjmowali komunią św., a w ocząt 
każdego można było widzieć pełno łez i dosłyszeć smutr 
łkanie, które się w głośny przemieniło płacz, gdy dostrzeżeń 
ze ksiądz po SKońozonój mszy św. zabierał ze sobą próżną p 
szkę z cymboryum, aby ją do przechowania oddać. Gioło gi 
dżiny 10 zakończył ks. Zmura nabożeństwo rzewuem przein 
wianiem do ludu, zaohęoająo go do wytrwania przy wierze o 
ców, prosząc, aby przy jego aresztowaniu i w najmniejszój oz 
sm nie zakłócono spokoju, aby godnie w obec inuowieroów 
lnnoplemieńców się zachowano. Niezadługo tóż zjawił się w 
wsi oowodowy komisarz pod opieką czterech żandarmów Koi 
oych, przez co wzbudził pomiędzy wracającym do domó w 1 
dem obawę, że księdza teraz brać będą, nia czekając 6 wi 
ozorom. Inaczej się przecież stało. Pan komisarz bowie 
chciał się przekonać, czy ks. Zmura sam nie wyjedzie, a widzi 
daremne wyczekiwania, wydalił się podobno około 3 godzit 
ze wsi celem najęcia ekwipażu, mającego służyć do wywiezi 
du^ks. Zinury. Lud zaś, powraoawszy gromadnie, pozostał - 
wyczekując na słońcu i o głodzie smutnej lozstauia się ohwi 

Pojedyńozo swego pasterza; matki zaś, przyprowadzi
^wypadek8*0 dzdtfC*’ p!*0**1/ **» o* zawsze wbić w pamięć tt

a,I«,nira3zs;e 0 do sióduiśj zjawia się pan komisarz : 
swymi * opiekunami na probostwie i wyjeżdża karyolKą z i 
n.wnT yP0^0!11 n*o zakłócono, choćby to może pewnym p
p i./,ar'za oa rękę, ohoooiaż rozdrażnienie było wielki Koń UlÓffł Wvńio/lr, ______ „ _ __ ___

Dowiedzieliśmy się, że uwieziono ks. Zmnrę do Chrzanu na 
dworzeo kolei oleśnicko-gnieźnieńskiój, ale ponieważ pociąg do 
Oleśnioy raz tylko dziennie i to o 7 godzinie wieczorem ztąd 
odchodzi, zanocowano w Nowómmieśoie, czekając niezawodnie 
przez oałą niedzielę za owym pociągiem.

Ksiądz Zmura przsz kilka lat był prezesem Towarzystwa 
przemysłowców w Książu, nawet będąc oroboszozem w Gogo­
lowie, a to dla tej przyozyny, że kilku zdatniejszych obywateli 
miasteczka przy kasie oszozędnośoi zajmowali urzęda, pozostali 
zaś z prezesostwem już dla braku czasu nie daliby sobie rady. 
Towarzystwo to teraz niezawodnie upadnie a pozostanie tylko 
kasa Spółki, którój odłąozenie od Towarzystwa przemysłowców 
dla bardzo słusznych powodów powinno koniecznie uchwalić 
walne zebranie, mające się odbyć 9 sierpnia, na które i patron 
Spółek zjechać przyobieoał. Przed kilku jeszoze tygodniami 
cieszono się nadzieją, że Towarzystwem przemystowoów zajmie 
się dr. Biociszewski, który po Wielkiójnooy tutaj jako lekarz 
się osiedlił. Tymozasem dr. Błooiszewski w końcu ozerwoa wy- 
jeobał do Szwajoaryi i, jak się z jego listu, pisanego do jedne­
go z obywateli Książa, przekonałem, więcój tamże nie wróci, 
choć krótkim swoim pobytem zyskał i zaufanie mieszkańców 
okolicznych i na brak praktyki żadną miarą uskarżać się nie 
mógł. Jak z jednój strony żałuję, że dr. Błooiszewski opuśoii 
Książ, tak z drugiej strony ogólnóm jest życzeniem mieszkań­
ców miasta i okolioy, aby się co ryonlej który z lekarzy Po­
laków tutaj osiedlił, zwłaszoza że nadzieje oo do praktyki nie 
mogą go zawieść.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
~ .Niwy wyszedł z druku Rocznika IV tomu VIII Zeszyt 

d iva7\er<1: Rj)l?ziaa Borgijów, przez Edwarda Lubowskiego.
Współczesne kierunki naukowe. I. Zasady franouzkieso Do­

żyty wizmu, przez Ant. Aug. Egera. (dalszy oiąg). — Koohan-
kowie Rusałki Balatonu, no velka Maurycego Jókay'a. _ Ado-
kalipsa z roku 79, podług E. Renana, przez dr. Chmielowskie- 

i~ ’!,rawi,“4n'1 z obeonego stanu kraju: Kalisz i iego 
okolice, przez Jana Jeleńskiego (oiąg dalszy). — Listy ze 
Szwa,cary, IV, przez T. T. Jeża - Fnad Sekwany II., przez 
Z. Z Odessy III., przez Józefa Długosza. — Sprawy bie-ZRC0. J

UU1A lipca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Koczorowski 
z Czarnuszk!, pani Urbanowska z Turostowa, dr. Winie- 
Cii z Czarnkowa, Taczanowski z fam. z Choryni, Jarooho- 
dotski z Grodziski“5’ hr'Djbrzyńaki z Łowenoio, dr. Ben-

H01EL POD CZARNFM ORŁEM. Przemieozyński z Gułtów 
Z w'B8ZMyozyna, Kozłowski z Śremu, Gramlewioź

z Żerkowa, Tyrankiewioz z Wrześni, pani Wizę z oórką z 
Panna Eok z doznania. F ą ‘

HOTEL DE PARI8. Beezwald z Miłosławia, Degorski z Krzy- 
KaliwW.w Kró1- Bolskićm. Sohwerin7«

Frankfurtu u./M., Lewozynski z Lasowo, Zaborowski z Tar. 
o , ?Qter 1 Beskowski z Rybnik. uoruwsK> « iar-
SiE»Kiak GOTEL EUROPEJSKI. Paany Eliza i Luoy Kunke

z Altenburgu, pani Suli z siostrą z Krotoszyna, Albreoht z
Berlina, Remus z Gdańska, Sohott z Wrocławia.’

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
raon Eyd?°'k Berlin, 19 lipca. Na sprzedaż wystawiono- 

„ . , 8Z.tuk bydła rogatego, 5444 szt. nierogaoizny 1469 sztuk cieląt i 32,488 sztuk skopów. nierogacizny, ma
• dowóz jak i interes oo do bydła rozsts?» ni«

zmienił się woale prawie w stósunku do przeszłego tarra do- 
“iedołkowego; kupująoy musieli ohoć niechętnie zgodzićPsie
57-6P0 TednT tuwar Przadai doszedł od
mięsa. “ 4 0 posledQ1 3i'41 P®r 109 funtów wagi

E?ny natomiast nierogaoizny znaozuemu uległy obni­
żeniu, bo pominąwszy, że z jakie 1400 sztuk więoój dowieziono 
t(fia?10Zyiyi ?bj.eue “Pały nadzwyczajnie potrzeby, tak że za 
100 tóntów waj. ^ęsatylK° °k°ł° 6S’ W PrMci^iu « per 
jak średntóiifói^cini "" Wielką’ °Ze“° tŚŻ niB wyźsza
w*°nyE znacznibo wirm^ich^afty^kupowano^^paszą^^tómih
cena jednak, ponieważ jakość 4 baTdzo rozmaita, «¿ormówać

Wiadomości giełdowe.

«leids» p«iaa*»a»efcW) 20 lipca.
I*«««»/*, 20 lipca. (Sprawozdauie giełdowe.)Stan powietrza: parne 5 «mowe-j
2yto: stale

liniećCieft7 ,ft7P°riedzialQa - Wypowiedziano___ otr
tóstóń ®’ ^pmo-sierpień 156.- sierpień-wrzesień 156 -

54.40-50, listopad 53.50, grudzień 53.50 ^^0, paźdz.
Gaowita w miejscu (bez beozKi) —żąd.

ii-iS'¿5?,'“'s»» ■«.»■.

JS-L-T
.«!y« ban “uj, i, pX”oo’“Jm’
oblig. powiatowe 10..25 ż., 5% ooli< melu.r ihR i 7®

/o oblig. powiat. 97.75 ź^d., 4°/0 miejski« 
płac., 5»/. oblig. miejsKie - płac., pruskie ił» nhl’ T "" 
państw. 91.90 ż., 4»/a ooż naii.rw P i ’Am .Odll°- długu 
i»ańat,vv P Hstw. konsol, pożyczkapaństw. Wo.oO z., 3j«/0 pozyoz. premiowa 136. — ż. 5®/„ noż^nrica

ptao., aKoye leilusa —p., akoye Kwileosi, Potocki i Sn — 
***•• •»/. tau

IiniA«°ńi40 1U: °d“a ,wyP°,’zi?dzia‘n‘ i regulacyjna 54.40 mar., 
upiec o4.40- -, sierpień a4.70-o4.80, wrzes. 53 55 na/.Jz. 54 10 listopad 53.50, grud. 53.20. ’ P '

Wypowiedziano 500 litrów.
GKowita w miejscu (bez bedzki) —m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

unia 19 lipca 1875 roau.
iyT^n 8zei^poiir^

Jęczmienia ... ] '
Owsa.........................
Grochu do gotow. -

na paszę
Rzepiku zimowego
Rzepiu zimowego
Rzepiku latowego
Rzepiu latowego
Tatarki [ ’ ' ■
Kartofli 1 • - -
Wyki ’ ■ •
Łupinużółt. : : :
1» *. niebiesk. - 
£““*czyny czer. cent, po 50 kilo. 
^Ouiesyny białói . .
^roohu białego......................

Towar

piękny. średni. pośledni.
mark. fea. mark. .'eo. mark. fen.
10 — 9 — 8 50
8 10 7 90 7 60
7 10 6 90 6 80
8 20 7 60 7 —

12 75 12 50 12 30
12 80 12 50 12 30
— z — —

—. z r—•
— z

— — — — z
— — — —
— — — — —
— — — — — —*7

19 lipca.Giełda bydgoska,
Pszenica: 179-199 m.
Żyto i46£-154j m.
Jęozmieó: 140-148 m.
Owies: 160-170 m,



BEBLIîS , 20 lipca. 1675. 

Stan powietrza: —

Olój lniany per 100 kilo w miejsen 58 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 24 marek.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 54.8-9 m, p,, 

ze spichrza—marek płao.; na lipieo i lipiec-sierpień 54 7-55 7—, 
sierpień-wrzesień 65.4-56.2—, wrzesień-paźdz. 56.3-57.2—, paźdz.- 
listopad 55.6-56.8 marek pł.

* Itąka, Berlin, 19 lipca. Pszenna nr. 0. 25.50—
24.50, nr. 0 i 1. 24.—22.75----- rżana nr. 0 22.50-21.50
nr. 0 i 1 21.25-19.25 m.

Błelda wroelawsił#, 19 lipca.
Żyto: per 1000 kilo wyżej; na lipiec i lipiec sierpień 154,—, 

sierpień-wrzes. 154, wrzesień-październik 156, październik-listop. 
i listopad-grudzień 157.50 marek plac.

Pszenioa: per 1000 kilo na lipiec-sierpień 196, wrze- 
sień-październik 205 ż., paźdz.-listopad 210 marek pł.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1000 kiło 143, na lipieo-sierpień 143, wrzes.« 

paźdz. 146-147 marek płac., październik-listopad —.—
Rzep per 1000 kilo 264 marek pl.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
01ój rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w miejscu 58. 

marek żąd.; na lipiec, lipieo-sierpień i sierpień-wrzesień 57.50, 
wrzes.-październik 67.50 m. ż., październik-listopad — m. ż.

Okowita per 100 litrów wyżćj; w miejscu 53.40 m. żąd. 
53.20 mar. płacono; na lipieo i lipieo-sierpień 53.50 p., sierpień- 
wrzesień 63.60-70 płacono i żąd., wrzesień-październik 53.30-70 
marek płac.,

Rzepik zimowy 250-254 m. wszystko per 1000 kilo wedle 
gatunku i wagi efekty wnój.

Okowita: 52.75 m. per 100 litrów a 100 %.
Cttelda bsrlłneku, 19 lipca.

Pszenica: per 1000 kilo w miej. 165-212 marek wedle 
gat. żąd.; żółta march. 205-207 marek z dworca płac., na lipiec 
i lipiec-sierpień 215 218, wrzesień-paźdz. 219-224|, październik- 
listopad 220-226, listopad-grudzień — marek płao.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 150-166 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 153-157 marek z kolei i franco 
z dworca, nadpsute krajowe------ marek z kolei, krajowe
158- 165 marek franco z dworoa płac., na lipieo i lipiec-sierpień 
166-159, wrzesień-październik 159-1614-161, październik-listopad 
1594-162 m. płac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 120-156 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 120-184 marek wedle ga­
tunku żąd., galioyjski i węgierski 1204-160, rosyjski 126-176, 
pomorski i meklemburgski 1664-1784, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 146-166 m. z dworca pł., na lipieo 1694-169, lipiec-sierp.
159- 163, sierpień-wrzesień----- , wrzesień-październik 1574-161,
październik-listopad 158-161 marek plac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 177-203 m., ca paszę 
155-176 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo------ marek płac.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 58.5 marek 

bez beczki,—. z beczką pł., na lipieo i lipieo-sierp. 58.5-4, sierp.- 
wrzesień —, wrzesień-paźdz. 59.5-4 marek pł.

Żyto: wyżój 
w miejscu . 
na lipieo 
na lipiec-sierp. 
na wrzes.paźdz. 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźó 
na paźd.-listopac
Oków, wyżój 
w miejscu 
na łipiec-sierpie 
na sierpień-wrzei 
na wrzes.-paźdz.

Marsa telegrafficane.»
(Notowane z dnia 20 lipoa.) 

SZCZECIĄ, 20 lipoa 
Stan powietrza:
Pszenioa: stale 

na lipieo 215.
na lipiec-sierpień 215.— 
na wrzesień-paźdz. 223.

Zyto: stale 
na lipieo 157. 
na lipiec-sierpień 156. 
na wrzesień-paźdz. 169.—

Olój rzep, 
na lipieo 55.25 
na wrzesień-paźdz. 55 75

Okowita: 
w miejscu 54.50 
na lipiec-sierpień 55.— 
na sierpień-wrzesień 55.70 
na wrzesień-październik 56.50

Owies, 
na lipieo 172. 
na lipiec-sierpień 167.

Olój skalny: 
na jesień 10.70

CCCCCCCOCOCCO Dom. Boguszyn pod Xią
żem ma (3851)

[Sssssss&ssssra Hôtel Loliengrin i
63a. Nicolaistrasse 63a. ©

Nowe doskonałe urządzenie. O
Dobra pościel — ceny tanie. js

3790 Oskar Kattge. ?

Wełnę jagnięcą
me praną kupuje i prosi o oferty e 
próbami (35591

M. Pinu
Zielonagóra (Grunberg in Schl.)

Dla kupujących dobra
Wielki wybór korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskióm

Walne Zebranie
Tow. pożyczkowego dla 
miasta Inowrocławia i oko­
licy (Spółka zapisana) od­
będzie się dnia 30 lip­
ca rlło o godzinie 11-ej 
rano w Inowrocławiu w lo­
kalu p. Wituskiego. (3865) 

Zarząd 
Dr. Rakowski.

Z dniem dzisiejszym otworzyłemListy, do mnie pisane, proszę adre­
sować z oznaczeniem senior (3872

Emeryk Seyfried senior.
malarz i pozłotnik w Swarzęd z u

Od dzisiaj od­
bieram znów regular­
nie codziennie świeże 
masło z słodkiej śmie­
tany. (3868)

A. Cichowicz.

handel węgli kamiennych
górnosziąskich a mianowicie z kopalni Huty ferôlewskiéj,

na sprzedaż.

górnosziąskich
Karoliny, Weterlo, Simon- Wunscb, Nowój Przemry, Matyldy, 
Marty-Waleski ej i innych, jako tćż waldenburgskich węgli kowal­
skich, także i główny skład soli kuchennój, bydlęcój i kamiennej 
ze salin inowrocławskich.

Zamówienia przyjmuję we Wrześni, odstawa zaś nastąpić może 
na każdój stacyi kolei żelaznćj oleśnicko-gnieźnieńskiej.

Września, 15go lipca 1875.

K. Wlnżewskl
handel win, żelaza i towarów kolonialnych.

Tapety i rolosy 
Zakład litograiicz. 
Regestra gospod. 
Alfeuidę Cliristofla
poleca po najtańszych cenach, handel
materyalów piśmiennych i 
galauteryi (2874)

Antoniego Rosę.
w Poznaniu w Bazarze. 
SĘT" Próby tapet fr.

M Wrocławska ul. 9, M
M mieszkanie o 5 pokojach na I X 
X piętrze od 1 października r.b. M

Stare
Dzieła polskie

kupuje po najwyższych cenach
Antykw irniaE.Calliera

X do wynajęcia. (3826) W

Ucznia

potrzebuje zaraz cukiernia (3862)

B. Michalskiego
w Gnieźnie.

OKIAEgzamin wolontaryu- 8
<2 7 A W Pensya. Berlińska ulica 23, w 
u/jU W i naprzeciw kościoła ś. Pawła. B 

Poznań. (2897J g

Dr. Theile. |
Stary handel herbaty

G. L Pietzcker & Go.
z lanego żelaza w 1000 
wzorach, najtańsze i naj- 
1 psze kraty i krzy­
że do grobów meble 
baIN on a we, ogro­
dowe itd. u [34141

Towarzystwo kolei poznań- 
sko-kluczhorskiej.

Z powołaniem się na § 7 statutów 
Tow. wzywają się niniejszem właścicie­
le arkuszy kwitowych na podpisane 
akcye zakładowe Towarzystwa kolei 
poznańsko-kluczborskiej Nr. 1.4. 14. 
15. 19. 20. 27. 31. 40. 45. 47. 48. 
63. 64. 78. 87. 88. 90. 93. 97. 98. 99. 
100. 102. 103. 104. 105. 113. 114. 
120. 121. 125. 129. 132. 136. 137. 
143. 144. 349. 151. 159. 165. 166.
.167. 168. 174. 181. 187. 189. 192.
194. 197. 198. 205. 208. 211. 212.
213. 224. 225. 226. 229. 236. 238.
239. 257. 271. 272.283., aby rozpisa­
ne pod dniem 18 marca rb. 2O°/o na 
podpisane kwoty, z potrąceniem pięciu 
procentowćj prowizyi od wpłaconych 
już 5O°/o do ostatniego dnia kwietnia 
rb. wraz z 5°/0 prowizyi przewłoki 
od 1 maja r. b. do dnia wpłaty 
wpłacili

w Berlinie i Wrocławiu w domu 
bankowym Jakóba Landau

w Poznaniu w piowincyonalnym 
banku akcyjnym najpóźnićj do (3776

SI sierpnia rb.
za okazaniem lub przesłaniem arkuszy 
kwitowych, w przeciwnym bowiem ra­
zie postąpi się przeciw nim wedłe 
przepisów cyt. § 7.

Wrocław, 5 lipca 1875,
Rjsda nadzorcza.

Dr. Honigmann.

król, dostawcy nadwornego (3841
Berlin, Szeroka ul. Nr. 3. (Breite Strasse 3) 
poleca swój dobrze asortowany skład wszystkich ga­
tunków zielonej i czarnój herbaty po najtańszych cenach.

z porządnej familii, chcący się v.y- IW 
ijjjl kształcić w zawodzie gospodarczym,
Oz wiadomościami sekundy znajdzie

miejsce jako elew w dom. Sarbinów Ibi? 
p. Poniec. Bliższych szczegółów u- 

** dzieli rządzca dóbr X. X. Czarto- 5* 
ryskich Całowski w miejscu.

O (3854)

JM. łiŁIIfe
Wrocławska ulica Nr. 38.

Co tylko wyszło moim nakładem:

g^Die Epilepsie. Ig 
Fallsucht, Brust-u. Magen-Kräm­

pfe und deren Heilung
durch das

Auxilium Orientis
vou (3078)

Sylvius Boas,
Berlin SW.,Friedrichstrasse 22.
Wszyscy, którzy interesują się dla ule­

czenia epilepsyi, niechaj nie oroieszka- 
I ją nabyć jak najspieszniej tej broszury.
I Za przesłaniem jednej marki w 
I markach pocztowych wprost odemnie do 
I nabycia.

Lakier kauczukowy
Bardzo częste a zapewne i słuszne odzywają się skargi na małą trwa­

łość lakierów spirytusowych, których się używa do pociągania podłóg. Od 
lat przeto już wielu wziąłem sobie za zadanie, by wyrobić prawdziwie dobry, 
trwały lakier, któryby pięknie wyglądał, prędko schnął i był trwałym; u- 
dało mi się to teraz zupełnie i dla tego mogę z dobrćm sumieniem polecić 
mój nowy olejno-kaucseukowy lakier dopociąganiapodłóg. La­
kier ten schnie w mniéj więcćj dwóch godzinach, pokrywa zupełnie po dwu- 
krotnóm pociągnieniu na surowém drzewie i przyjmuje piękny, wilgoci o- 
pierający się blask. Cena funta 12 sgr. wraz z butelką oraz przepisem 
użycia. (3866)

Handel farb i fabryka lakierów

C. F. Dehnicke, Berlin.
Lakier powyższy mam zawsze na składzie i polecam go usilnie.

Adolf Ascii,
_______________ Poznań, Rynek 82._____

Cudowna siła, posilająca i lecząca peruwiańskiej
------------- rośliny Coca, przez Alex. Humboldta polecona słowy
Profila ,,Astmy i tuberkułów nie ma u Coqueros’ôw wcale a ciało

’ch Prz7 c’Ç2kiém wysileniu całodziennem zachowuje bez po- 
żywienia i snu całą swą siłą“, a potwierdzona przez Boer- 

jr \P hâve, Bonnland’a, Tschudi’ego i wszystkich co po południowej 
Ameryce podróżowali, uznaną została dawno już przez nie- 
miecki świat uczony teoretycznie, praktycznie zaś dopiero od 
zaprowadzenia preparatów Coca prof. Sampson’a wyrabia­
nych przez Mohrenapotheke w Moguncyi, ponieważ takowe 
wyrabiane z świeżej rośliny, wszy s tki e skute czn e częśc 
składowe bez zmiany w sobie zawierają. Preparata te 
przy łóżu chorych tysiąckrotnie doświadczone, są w choro 
bach piersiowych i płucowych, nawet w dalekich sta- 

dyach nadzwyczajnie skutecznemi (Pigułki L), leczą gruntownie wszystkie choroby żo- 
ądka i trawienia (pigułki Ii. i wino), nie dają się zastąpić przy żadnych cier- 
peniach nerwowych a są jedynym radykalnym środkiem przeciw spec, stanowi 
słabości każdego rodzaju (Pigułki 111. i okowita). Cena 1 pud. 3 marki, 6 pud. 16 
marek, flak. 3 marki. Pouczająca rozprawa prof dr. Sampson’a, który Cocę na miejscu 
starannie studyował, franco bezpłatnie z Mohren-Apotheke w Moguncyi i jej składów.

Apteki składowe w Nliemezech: Uerlin: B. O. Pflug, Louisem-, 
strasse 3o. Wrocław) S. G. Schwartz, Ohlauerstrasse 21. Poznali: Dr. Mankie- 
wicz, król, apteka nadworna. (147)

MMNiewMMNMiiM
Dawny

właściciel dóbr 
ga dobrze polecony, pragnie 
2? objąć dyrekcją kom- 7" 
w plełŁSU dóbr. Oferty sub W 

K. 1817 do Rudolfa W 
ftlOSSe, Wrocław. (3867)

Elew gospodarczy
znajdzie miejsce w Rybitwacłl 
pod FakOŚCią zaraz, refle­
ktujący może się zgłosić listownie 
do niżej podpisanego. (3816)

MtatSlie, rządzca.
Oliwę „ Leccer“ do lokomobil rzad- 

kiój dobroci (3871)
Oliwę szpikową 
Olój wulkaniczny
Smarowidło do wozów w doborowym 

gatunku poleca po cenach najtań­
szych burtowych

Hządzca gospodarczy,
wolny ud wnjskuwost,,, obeznany z wszelkLnn 
gałęziami gospodarstwa postępowego i ra­
chunkowością kasową i gorzelniczą — po­
szukuje stosownej posady. Adr. E. W. 

JPoznań poste rest. (369 )R. BARCIKOWSKI
KANTOß STREGZEN

WIKTORII HUmiEJ
Dr.VZStraufs

McMenapotkekeManiZMoj lokal handlowy Poszukuje się kupna używanych
w Faryżu

Kuc Brocliant 91 ISati gnoiłeś.
Dawna uczennica hotelu Lambert 

zajmuje się umieszczaniem guwernerów 
,Pająki do1 guwernantek i bon do dzieci Francuzek 
; w Eksp.i i Angielek. (39)

(3869) i (Bisty przyjmują się tylko opłacone).

znajduje się obecnie przy łowej ulicy Ur. 3. polecam zaś jak 
najobfitszćj asortowany skład towarów szmuklerskich i krótkich.

NZa3 ul Jakób Zadek. NT3ul
Kurs papierów na giełdach berltusfeléj 1 poznańskiej

Obligaoye miejskie 14 —
dito dito 5 —

Szląskio listy zastawnej 94 60 
Szląskie listy rent. |4 —

Pola. listy liJŁwiuaoyjn.
Ameryk. pożycz. 188S
Ameryk, pożycz. 1885 
Ameryk, pożycz, nowa 
Renta irancuzka 
Rumuńska pożyozka

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. sto warz, 

dyskont.
jzląskie stowarz. bank.

B zesko-graje waka
alioyjska Karo u Lud. 

Kolój Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

d.bO nt.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodnioprnska kol. 
południowa

Kul. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arkzawsko-bydg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

Akeye bankowe,

Wrooł. bank dysk. 
Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining.
Wsohqd.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowjno. 
Szląskie stowary. bank.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Pasaage.

Papiery pruskie.Zagraniczne papiery.
Amer. poż. 1882 

dito 1885
Włoska renta 

dito akcye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Kos. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

Austr. renta sreb.
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864 

Rosyj. poż. prem, 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe

Akoye zakładowe I obligaoye kolei
żelaznych.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

Żelazne koleje
Wrocław, ban U dyskon. 

dito wekslowy
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.

Bergsko-marohijska 
Berlińsko-zgorzeiicka 

dito szozeoińska

Berl.-zgorz. ako. z. 4 
Bergsko-marohij. ako. z 4 
Marohijsko-pozn. ako. z. 4

Drukiem i nakładem drukarni J. Ł Kraszewskiego (Dr. W. Łebióeki) w Poznaniu.

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania cen targowych rzepin i rzepiku.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar.

Rzep.............................. 25 50 24 — 22 75
Rzepik zimowy . . . 25 — 23 75 22 75
Rzepik latowy .... — — — — — —
Siemię lniane .... — —

&Q©S;*

i-,♦
03 s♦
o. I*]

CP j ♦
V

w ił—<
a

2BT" 1 ♦
a

> <
1 1 ♦
rco 1 ♦
! N

♦

> O i a.

V
i »
«3 1

i O 1

CZÏ 1
ł—<

IM s
V

ST V

S3 1 ♦
S’1 ♦ l

►---4
♦J

Berlin, 19 lipca.

NIemickie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 4ł 105.75 p.
dito dito dito 4 98.30 p.

Obligi długu państwa 34 92.10 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 34 136.50 p.

i Listy zast. wsohodnio- 
pruskie 34 87.25 p.

dito 4 97. p.
dito 44 103 10 p.

List. zast. pozn. (nowe) 4 95.25 p.
uito dito szląskie 34 88. p.

dito lit. A. 4 — • P
dito nowe 4 102.50 p.

Zachodnio-pruskifc 34 85 80 p.
dito 4 95.75 p.
dito 44 103.10 p.
dito II serya 5 107.10 p.
dito nowe 4 98, p.
dito ditto 44 103.10 p.

Listy rent, poznańskie 4 97. p.
dito pruskie 4 97.30 p.
dito szląskie 4 97.10 p.

Akoye bankowe.

5 39.10 p.
5 102 75 p.
4 60.10 p.
4
li

20.80 p.
142. p.
130.60 p.

5 511-513-512 p.
5 266.10 p.
5 175-178 p.

1 41.20 p.
5 105.25 p.
5 29.75 p.
5 11090 p.
44 101. p.
4> — P-»/3 251. p.
5 57.50 p.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
1
1 '

16.24 p.
IS'75 p.
4.17 p.
182.45 p.
280. pł.
81. p.
Ö
6

Poznan, 20 lipoa.

Listy rentowe i zastawne.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

Pszen. ożyw, 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz

kurs - kurs
początk.j końcowy końcowi

220 — 
227 50

Owies: stalśj 
na lipiec
Olój skalny:

170 -

w miejsca 24 -
160 — 
159 50

Gal. kol. Kar. Lud. 102 50
Pruskie oblig. p. —

Î50 50 Nowe pozn. list. z. —
162 50 Pozn. rent, listy —

Kolój żel. państ. 509 50
58 50 Lombardy . . 174 -

Aust. losy z 1860fi8 50 Włoska renta . 71 90. 60 10 Amerykany 98 60
Austr. ako. kred. 389 50
Pożyczka turecka 40 —

— — 7’|t “|o Rumuny —
□ 56 40 Pol. listy likwid. —
i. 57 10 Rosyj. banknoty _

58 10 Austr renta sreb 
Usp. słabo

—

Górno-szl. lit. A i G. ak. z. 34
dito lit. B. ako. z. 34

Wsoh. prus. poł. ako. z. 4
Kolój po pr. brz. Odry.

akcye zak. 5
Starogardzko-pozn.ak.z 14
Brześć.-grajew. ako. z. 5 -
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5
Kolój Rudolfa ako. z. 5
Aust. frano. kol. pńst. ak. 5
dito półn.-zaohod.ak.z. 5
dito pol.-państ (Lomb)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z.

5
5

Rosyj. kol. państ. ak. z 6
Warszawsko-byd ,ak.z 4
Warszawsko-wi -d.ak. z 5

Zagraniczne papiery.
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